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L ^603. Załatwiając sprawozdanie c. 
k. sądu krajowego karnego z dnia 16. sty- 
czr a 1885 do 1. 823 z powodu zażalenia 
c. k . prokura tor j i państwa przeciw tamtej­
szo-sądowej uchwale z dnia 16. styczn ia  
1885 1. 823, którą odmówiono zatwierdze­
nia konfiskaty nr. 10. czasopisma ,,G azeta  
Nar.dowa® z dnia 14. stycznia 1885, po­
stanowił c. k. wyższy sąd kra jow y, po wy­
s łu c h a n ia  o. L. n n a p ro k a ra to ra  państw a, z a ­
żalenia c. k  prokuratorji państwa nie u- 
względnić i odnośną uchwałę jako prawnie 
uzasadnioną potwierdzić, ponieważ treść in­
kryminowanego artykułu nie zawiera zna­
mion zbrodni z §§. 58 lit. e i 66 u. k. i 
rozporządzenia ministerjalnego z dnia  19. 
października 1860 1. 233 Dz. u p.

O tern orzeczeniu c. k. wyższego sądu 
krajowego z dnia 27 styczna  1885 1 1469  
zawiadamia się . Jana Dobrzańskiego, jako 
odpowiedzialnego redaktora „Gazety Naro­
dowej."

Lwów d. l t .  lu tego 1885.
Liedl.

We Lwowie, Wtorek dnia 17. Lutego 1885. Rok XXI
Przedp ła tę  i  o c ło iu a la  prayjmamją:

W e LW OW IE bióro administracji ,Ga*ety Nar.* 
u l i c a  K o p e r n i k a  1. 5. Ogłosaenia 
w Paryin  przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Na.'.* 
ajencja pana Adama, Roe Clómen. 4 Fariz; w Wie- 
uniu Otto Maass, (Haasenstein et VoglerJ nr. 10, 
Walfischgazse, A, Oppelik, fit_dt- Stabenbastei 2. 
M Dnkos, I. Riemergasec 1K. Rudolf Mouse Seiler- 
s titte  nr. 2., Henr. dehalek, I. WoUaeil# 14 
Maurycy Stern, WoUzeile 22; L. Daube ct Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Rajchman et 
FreDdler Senatoraks 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmuję się z i opłatę 6 ct. od 
miejsca objęłoś.i jednego wiersza drobnym drukiem.

Beklany  w rubryce .Madeitane* 
20 et. od wlersma.

A r t y k n ł  skonfiskowany brzmi w pełnej tre-
ńci następująco:

Faryzeusze w polityce.
11.

Czy w tem połączenin się z Moskwą, do 
którego p. Debrjański tak  Ruś nawołuje, jest 
dla niej rzeczywiście zbawienie ? Czy uśmiecha 
się jaka polityczna przyszłość? Czy są j ak ieś  
nadzieje samodzielności narodowej ? Zobaczmy.

. ny*yuinjc, ie  teraz (za centnalistów ni?- 
mtecKich tak  nie było) „Polacy przeszkadzają 
swobodnemu rozwojowi rusiński^go języka." W 
Moskwie *apewne nie przeszkadzają? Oto jak 
brzmi okuz najlitościw szego c a ra :

.1. Nie r . w„lać dowoza w granice caratu, 
bez specjalnego pozwolenia, książek, broszur itp 
wydawanych za granicą w rugińskim języku 

„2. Druku 1 wydawania oryginalnych prac i 
tłum a zen w tym języku w carstw ie zabronić, 
z wyjątkiem materjałów historycznych, które 
maj‘ą być ścisłą kopią rękopisów, i utworów 
beletrystycznych, jeżeli się na to otrzyma po- 
% wolenie z u r u d u  łIfjęcy . ^ c . <>* - 

„3. Zab.-OuL sceniczne rep<e»ei.l*vjo i ud- 
czyty w rasińskim  ięzykn, a również druk tek­
stu do nut muzykalnych."

Istnienia tego dokumentu p. D. zapewne 
nie zaprzeczy.

Przez takie kleszcze cenzury moskiewskiej 
zaledwie z w itlkim  trądem  cośkolwiek przeci 
snąć się zdoła. Owa chwalona, dobroczynna Mo­
skwa, która tak  serdecznie szczerzy teraz zęby 
do R u s i, wichrzy w niej ciągle za pośrednie 
twem rozmaitych podstawionych figurek i wszel- 
kiemi siłami przeszkadza rozsądnemu i konie­
cznemu pojednaniu się Rusi z Polską, u siebie 
nie uznaje bynajmniej narodowości rusińskiej, 
z a le d w ie  dopn»zeza najmiłościwiej jakiś odcień 
etnograficzny i niszcząc lite ra tu rę  i język na 
Ukrainie, dla Czerwonej Rusi ma zawsze na 
pogotowiu platoniczuy ty tu ł .bracia Rnsini* 
Ja k  zapatruje się na lite ra tu rę  rusińską, mie­
liśmy teg j najlepszy dowód niedawno, kiedy na 
szereg artykułów , stanowiących gtudjum z lite ­
ra tu ry  nkraińskiej, cenznra odpowiedziała, że 
.lite ra tu ry  ukraińskiej nie uznaje i drukować 
artykułów  nie pozwoli."

Może są na Ukrainie szkoły rnsińskie i kwi­
tną pod protektoratem  M oskwy? Nie ma. Może 
w sądownictwie, w życiu publicznem wolno po 
sługiwać się językiem rusińskim ? Nie. Je s tn ie - 
podobiefistwet, aby naród, Bzanujący swoją g o ­
dność, nis zaślepiony, nie odurzony obietnicami

lnźnemi moskiewskicn wysłańców, nie widział 
dokąd go prowadzą ci niepowołani wodzowie i

Wiemy, ż<? Moskwa nie szanuje narodowo­
ści, jeżyka, lite ra tu ry  Rnsinów — więc może 
s z a n n je  tę religię, w imię k tórej nawołuje pan 
D. Rusinów do Moskwy, może szanuje wolność 
i samodzielność polityczną? Bynajmn ej. R tli-  
gia słnźy Moskwie do celów politycznych, do 
prowadzenia agitacji między Słowianami, k ró t­
ko mówiąc, służy za sztandar panslaw istyczny; 
ale bynajmniej nie chodzi jej o um oralnieaie l u ­
dności za pomocą religii, bo niedawno jeszcze 
wyszedł ukaz, zabraniający popom przemawiać 
do ludu po rasińsau, a nakazujący pod karą  u 
żywać języka moskiewskiego, którego w w ię­
kszej połowie lud wiejski nie rozumie.

Taksamo szanuje polityczną wolność i sa­
modzielność tej części Rusi, k tó rą  odrywała czę­
ściami od Polski, jak  dziś podstępną in trygą i 
agitacją zamierza ostatn ią jej cząstkę, gdzie je­
szcze schroniła się samodzielność narodowa, za­
garnąć pod swoją szatańską opiekę. R aś wal 
czyła z Polską, ale walczyła o rozszerzenie wol 
ności politycznej i społecznej; wyniosłego postę­
powania PoIski z R ns'ą Indzie rozumni nigdy 
nie chwalili. Złe działo się, ależ to złe było 
nieskończenie małem wobec tego, co się dziś 
dzieje, bo nie ścieśniano swobód politycznych, 
ani ich nie znoszono, a złe owo działo się 200 
la t temu. Mówią nam, że Polacy winni, bo złe 
działo się przez bntę szlachecką, przez słabość 
1 krótkowidzenie rządu, chociaż szczerze p ra­
gnęliśmy złe poprawić. Złe to przywołało do­
brodzieja, opiekuna p łnego poświęcenia się i 
ludzkości, który roztoczył nad Rusią skrzydła 
1 ,P ‘?.w ał jej igłowa pociechy w imię jedności

S 5 F - Ł  P« ^ “ A { ‘ X " h . nô i
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1686 ustąpiono Moskwie województwa: smoleń­
skie, siewierskie, czernihowskie i większą część 
kijowskiego z Kijowem. W spaniałomyślny uko­
ronowany Lowelas ratyfikow ał te  pak ta  w r. 
1764; wkrótce potem zabrano i resztę. Póki je ­
szcze tradycje narodowe żyły i trzeba było 
liczyć się z niemi, grano komedję z hetmanami, 
potem bez ceremonii zrujnowano Sicz, kraj po- 
dzielono na gubernie, włączono do wspólnej ad ­
ministracji państwowej, a dziś nie ma już Rusi, 
są tylko „południowo - zachodnie i południowo- 
wschodnie prowincje cesarstwa Moskiewskiego."

Oto tak  Moskwa szanuje wolności polity­
czne i narodowe pobratymców. Z Polską była 
Ruś afederowaną ehodziło tylko o Uregulowa­
ni* t*gro atosnaka; .  M oskw , ałąeaoną została 
i alaną w jedną eaiośc państwową i nie wolno 
jej npooiiuać się naw et o jaklekolw iekbądż p ra ­
wa polityczne, swobody narodowe lub wolność. 
Jak im  sposobem dootała się Ruś pod U k ą  o- 
piekę dobroczynnej M oskwy? Polska bezsilna 
nie była w stanie jej bronić, a fałszywi patrjo- 
ci sprzedali naród za moskiewskie srebrniki.

Szewczenko m iał prawo mówić:
Wse rozberit, taj spytaj te
Todi eebe: szozo my ?
Czyj i eyny ? Jakich bat’ki w ?
Kim ? Za ezcao zakntl ?
Taj pobaczyte saczo oś azczo 
Waszl sławni B rnty :
Raby, pidniżki, hraź Moskwy...

Tacy . to B rątusy kierują rozbitą i w ą tłą  
nawą Rusi, kierują me do portn, ale na sk a ły
mówią swemu narodowi o obietnicach Moskwv

° tem Jak 0Ba 8Peł“ i» swoje o- 
bietmce, wykrzykują głośno na obecne położe­
nia pod rządami Austro-W ęgier, a nic nie mó
wl* 0 « moV iao £.osP°darstwo polityczne pro­
wadzi Moskwa u siebie w domu, jaka wolno­
ścią obdarza Raś zakordonową.

Polityka, do jakiej R aś Czerwoną popycha­
ją najemni wodzowie, przypomina bajkę L a Fon- 
ta in a  o młodej myszce, która zachwycała sie 
łagodnością i pięknością kotka, bo jeszcze n i­
gdy nie cznła na swojej skórze jego pazurów

Platonicznym  przyjaciołom Moskwy trzebaby 
przypomnieć koniec bajeczki: ,

Man fils, dit la souru, te doucet e ttu n  chat / 
P. Dobrjańskiemu nie trzeba tej bajki przy- 

pominać, bo on przecie swego programu me p i­
sał — dla pięknych oczu Moskali.

L W Ó W  d 16. lutego.

(Szkoła rolnicza w Jagieł niby. — Obecne przedli- 
tawsk e położenie parlamentarne. — Najnowsze 
przemówienie Bismarka. — Bitwa pod Kerbekan 

— Drobne wiadomośei a zagranicy).

J a k  nam z W iednia z dobrego źródła t 9 
legrafnją, dyrektor i nauczyciele dla szkoły 
rolniczej w Jagielnicy juz są zamianowani, i 
otwarcie szkoły nastąpi na wiosnę.

*
Do fatalnego piątkowego głosowania w

przedl. Izbie posłów nad nowellą należyto- 
sciową tylko dwa kluby stanęły w komplecie i 
głosowały so lid arn ie : ligą lewicy. 1 co z szcze­
gólnym podnosimy uaciąkiem, Koło polskie. 
W tym przynajmniej wypadku n ik t nam w
oczy ćwikać nie może. Reszta klubów była
rozbitą — rozbici byli nąwat k lerrkały , którzy 
po części do klubu boheowartowskiego (prawe 
centrum) a po części do liechtensteinowskiego 
(centrum ) n a leżą ; ci naw et »a trzy odłamy się 
rozbili: 10 głosowało za wnioskiem Rufa, 7 
przeciw, a 11, między tymi obaj Liechtensteiny, 
uchyliło się od głosowania. Łlnbu Coro'
utafefO nie przybyła, a urzybyli głosowali za 
Rufem, między tyski pp Kowalski i Kułacz- 
kowski. Z klubu ezesk i^o  trzech młodocze- 
chów i jeden ksiądz usuimli się od głosowania. 
Z klnbu Hohenwai ta  (oprócz klerykałów ) wszy­
scy Słowieńcy i obecni Dulmatyńcy głosowali 
przeciw Rufowi, ale 6 D um *tyńców  nie było 
A ntiseaici (Scbón. re r i ^ trn k ra n z )  nie przy- 
byli, F urnkranz zapowiedfiał by, że jest słaby.

Niema żadnej w ątplifości, że tryum fy or­
ganów lewicy, sięgające aąw et do tego, że pp. 
Dunajewski i Pino w ystąpią z gabinetn a mia­
nowicie wejdzie doń p. Rlener, urodzony, ale 
wiecznie niedoszły m iuisU r skarbu, żadnej nie 
mają racjonalnej podstawy, jakkolwiek za nami 
wszędzie przyznają, że głosowanie piątkowe 
było zwrócone głównie przeciw p. Dunajew­
skiemu. W edług źródeł gparoezeakieb z d, 14. 
b®- „wypadek ów fatalny miał tó dobre, że 
różnice z ostatnich czseow między prawicą a 
rządem okazują aię osuniętemi, oba bowiem 
czynniki te  zarówno czują, że wobec tak tyk i 
opozycji bezwarunkowo maazą trzym ać cię wza- 
jem za  ręce. Ani rząd ani praw ica nie myślą 
zbiegać z placu boju P. ZeitLammer m iał dziś 
w gmachu Izby poałó* długą konferencję a hr. 
Taaffem, w której się okazała m iła pewność, że 
organa opozycji zawczasu piszą nekrologi gabi­
netowi i prawicy. Winniśmy skonstatować, iż 
wytworzone są już rękojmie, aby się dalszy tok 
obrad parlam entarnych pomyślniej dla obu stron 
odbywał, niż się działo ostatniemi czasy. A już 
przyszłe nowe wybory wcale większe spraw ią 
lewicy rozczarowania, niż się ich dotychczas 
doczekała “ Ta zaś przywrócona zgodność w 
łonie prawicy, tndzież międ*y nią a rządem o- 
kazać się ma przy rozprawie budżetowej. P ią t­
kowe głosowanie wcale nie zachwiało pozycji 
rządu a zwłaszcza p. Dunajewskiego. Prawica 
starać się będzie utrzymać tę  harmonię przez 
ostatnie tygodnie se s ji; dlatego też nie należy 
się spodziewać, aby jeszcze wiele przedłożeń 
załatwiono, koniec sesji bowiem jest n i e o d ­
w o ł a l n i e  na 24. marca naznaczony.

Jak  widzimy, nawet staroczeskie organa nie 
bardzo dowierzają owej przyszłej harmonii, a 
ta  niew iara odbija się i co do rząd,n oraz w 
tym term inis krótkim  życia, jaki jeszcze obecnej 
Izbie posłów będzie dozwolony. Jeszcze dobi­
tniej ta  niew iara odbija się w wiedeńskich te ­
legram ach pism młodoczeskich. Przemawiają i

one za potrzebą zamknięcia Izby coprędzej, aby 
ochronić prawicę od klęsk nowych, któreby się 
sta ły  dla niej zgnbnemi Według tych te leg ra­
mów jest rzeczą pewną, że k ler/ka ły  niezłom­
nie postanowili, głosować przeciw daniu 15 mil. 
złr. na regulację rzek galicyjskich, a także co 
do ugody z koleją Północną »ie myślą poddać 
się komendzie wykonawczego wydziału praw i­
cy. Hr. Taaffe wcale się nie ma gniewać na 
piątkową porażkę; owszem ma mu ona n astrę ­
czyć sposobność do okazania bodaj w końcu 
sześciolecia, że rząd nie myśli się powodować 
ani prawicy, ani lewicy, a tak  hr. Taaffe, jak
i inne wielce wpływowe sfery są zdania, Iż nie ------  ------- -------  .
należy czynić żadnych dalszych ustępstw stron- iacji gruntów (Oklaski na lewicy i * ław so- 
nictwom narodowościowym, i już najwyższy czas, cjalistów.) .Być może, ie  przy przyszłych wy- 
aby powstało nareszcie silne stronnictwo, któ oorach dokładniejszą zwrócą uwagę na tę stro-
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larem. Podczas gdy w szystkie jego przemówie­
nia podczas dyskusji nad taryfą cłową prawica 
przyjmowała oklaskami, tym r»zem zachowała 
ponure milczenie, a natom iast dali Bismarkowi 
brawo „wolnomyślni" i socjaliści, z którymi 
walczy o cło od zboża i drzewa.

Zajmujący ten ustęp z mowy B ism arka 
brzmi w telegraficznem streszczenia :

„Ostatnia filipika Bebla przeciw latyfan- 
djom wcale nie jest dla mnie niesympatyczną, 
a to z powodu, ponieważ ja także życzę sobie, 
aby liczba właścicieli rolnych była jak najwię­
kszą. — Jestem  zdecydowanym przeciwnikiem 
ws-jutuich ustawodawczych przeszkód parce-

reby w strętne wszelkim narodowym pretensjom 
kierowało się jedynie wymogami ogółn pań 
stwowego.

W  tem to zapewne znaczeniu pisze Stara  
Presse z niedzieli: „Przyznajemy, że lewica od 
niósł* zwycięztwo — ale na kim ? Ani na rz ą ­
dzie, ani też na prawicy, tylko na państwie, 
którego jedynie interesom — przywróceniu ró­
wnowagi budżetowej i uporządkowaniu finansów, 
służy nowellsf'należytościowa " Może ma rację 
organ hr. Tazffego — ale niecnajże nam wska 
że, czy p. R uf i jego towarzysze są członkami 
jakiej frakcji narodowościowej, zwłaszcza s ło ­
w iańskiej? — bo przecie tylko przeciw żąda 
niom Słowian zwróconą może być myśl utwo­
rzenia silnego obozu ministerjalnego

Aby jednak coś podobnego przyprowadzić 
do skutku, jak  owe silne stronnictw o ministe- 
rjalne, potrzeba być zręcznym. Źe jednak hr. 
Taaffe i jego gabinet niezręcznie postępuje, to 
naw et Czas podnosi — mianowicie wobec Słc- 
wieńców, Czechów, i chłopów i klerykałów  nie­
mieckich, gdzie tylko o drobnostki chodzi — a 
co główna, i czego dotąd nigdzie nie podnoszo 
no, Czas wskazuje, że pewna nieprzystępność, 
„może niesłusznie zarzucana" niektórym  człon­
kom rządu, wywołuje także narzekania i nieza 
dowolenie takie właśnie, za które chętnie mszczą 
się ludzie.

W  takim  stanie rzeczy możemy być pewni, 
że spraw a regulacji rzek galicyjskich, a podo­
bno i kongrualna i ustawa o socjalistach jnz 
nie będą załatwione na tej s e s ji ; a jeżeli do 
niesienie, że R ada państwa będzie nieodwołal­
nie d. 24 marca zamkniętą, jest prawdziwem, 
to i nowellę należytościową ten sam los spot­
ka. Zostałaby załatw ioną prócz budżetu i kilku 
spraw pomniejszych tylko ustawa dynamitowa, 
a może i ugoda z koleją Północną.

Jeżeli o którym m inistrze można powie 
dzieć. ie  s to i ponad stronnictwam i, to  a pewno­
ścią tylko o jednym Bismarkn. Gieninszem 
swym 1 prawdziwemi zatłagam i dla niemieckiej 
ojczyzny wyrobił od sobie zupołnie odrębne 
stanowidko między europejskimi mężami stanu, 
tak, źe może rządzić naw et bez większości par 
lam entarnej. J a k  Ludwik XIV . powiedział o 
sobie : .państw o - to ja," tak  Bismark mógł 
by powiedzieć: .rząd  -r to ja." W sku tek  te ­
go wyjątkowego Stanowisk* nie łączy on się 
stale z żadną partją , nie ulega żadnej, a in d y ­
widualne swoje zapatryw ania głosi jasno i pro­
sto bez względu na to, czy się nawet zwolen­
nikom jego podobają. Dzisiaj przyklaskuje mu 
prawica, ju tro  centrum, pojutrze socjaliści, ze 
wszystkich bowiem programów w ybrał on to 
co uznał za słnszne i pożyteczne, podczas gdy 
inni ministrowie, skoro raz połączą się z jakiem 
stronnictwem, nlegają mu już bezwarunkowo, 
przejmują się jego uprzedzeniami i pochlebiają 
słabostkom, od jakich żadne stronnictwo nie 
jest wolne.

Bism ark, stary  szlachcic pruski, konserw a­
tysta, zapalony szermierz większej własności 
ziemskiej, na sobotuiem posiedzeniu rajchstagu 
oświadczył się przeciw fideikomisom, a za naj­
większą parcelacją majątków ziemskich, a więc 
obalił jeden z głównych punktów wyznania 
w iary partji, do której należy i której jest fi-

nę agraryjnej kwestji, może doczekają się pod 
tym względem zmiany nasi synowie i wnuko- 
wie — je ten w ogóle jeszcze posłów będą wy­
cierać. (Poruszenie i wesołość.) Tak, moi pa­
nowie, reforma prawa wyborczego zdaje mi się 
być konieczną, ponieważ z tego, jak obecnie są 
wybory wykonywane, wkrótce wytworzy się 
stan bamzo przykry. Ale o tem innym razem, 
z resz tą  nif ci właściciele U tyfuadjów są naj­
gorsi, którzy żyją ua swoim gruncie, ale ci, 
którzy trwonią pieniądze w Londynie, Paryżu, 
Rzymie i Berlinie, i stracili kontak t xe swemi 
dobrami. Jeżeli poseł Bebel chce z takimi wal­
czyć, to jestem po jego stronie." (Poruszenie i 
ok lask i)

Te ostatnie zdania Bismarka możaaby śmiało 
i to jeszcze słuszniej zastosować i u nas.

** *
W sobotę pisaliśmy o przesileniu w gabi­

necie angielskim i prawdopodobnem wystąpieniu 
z niego radykała  Chamberlaina 7 swymi towa­
rzyszami. Przesilenie w gabinecie istnieje rze­
czywiście, sprawa jednak nie *aostrzyła się do 
ostateczności, chociaż na Radzie ministerjałnej 
doszło do ostrych przymówek. Zwolennicy Glad- 
stona postawili j»ko program zdobycie C harta  • 
mu, a następnie ewakuację; Chamberlain posta­
wił alternatyw ę albo natychm iast wycofać się 
z Sudanu, albo też zdobyć Chartum  i za trzy ­
mać Chamberlain bardzo gw ałtow nie występo­
wał przeciw kolegom, tak , że stanowisko jego 
jes t zachwiane, jeżeli się i to  zważy, ie  naw et 
Dilke odstąpił go z powodu jego socjalistycznych 
agitacyj. Tymczasem Głladstone koniecznie chce 
załagodzić nieporozumienie, obawia się bowiem, 
że ustąpienie Chamberlaina rozdrażniłoby do te ­
go stopnia radykałów, że mogliby obalić cały 
gabinet.

W iedeński korespondent Daily Telegraphu 
zatelegrafow ał do tegoż dziennika następującą 
ważną wiadomość: „Moskale znajdują się o 40 
mil od H eratu  Ambasador angielski o trsym ał 
zapewnienie, źa Moskwa nie zamierza okupować 
H e r* a , ludność jednak miejscowi ma być znu­
żoną oezrządem, i pragnąc należeć do jakiego 
cywilizowanego państwa, udała się tedy do ca­
ra  o p ro tek torat. R ząd moskiewski poełał do 
H eratn  ajentów z pieniądzmi i podarunkami, 
którzy jednak nie pierwej mają je rozdzielić, ai  
otrzym ają instrukcje. W  pewnej chwili, a ziale- 
żeć to będzie od wypadków egipskich, wydane 
zostaną te instrukcje, a H erat podzieli los Mer- 
wu. Zamówiono już fnrgony dla ekspedycji."

W alkę pod Kerbekan, w kiórej puległ tyle 
razy w ostatnich czasach wspominany jenerał 
Eearle, tak opisaje korespondent StandardLa : 

Nieprzyjaciel zajmował bardzo silną pozy­
cję ca wzgórzach, z której nie można go było 
spędzić ogniem karabinowym. W tedy jenerał 
Earle wydał .czarnej straży" rozkaz przypuścić 
a tak  na bagnety. Pn łk  z odwagą wykonał roz­
kaz. Fajfry zaintonowali marsz, a pułk rzucił 
się tak odważnie naprzód, że nieprzyjaciel nie 
mógł się oprzeć, co wywołało podziw jenerała. 
Z okopów nieprzyjacielskich padały gęste 
strzały, ale „czarna straż* wt a .ła  się na skały 
i bagnetem w yparła nieprzyjaciół z kryjówek. 
Nieszczęście chciało, że jenerał Earle, który ko-

Materjały do życiorysu
Stanisł. hr. Habdank Skarbka.

W  wrześniu r. z. podczas obrad sejmowych 
zamieściłem w jednem z pism lwowskich nastę- 
puj-cą n o ta tk ę : .Pom nik dla śp. Stanisława 
Skarbka. Zapewne nie każdemu wiadomo, a 
wielu może uwierzyć nie zechce, że witkopo 
rany fundator zakładu w Drohowyżu i teatru  
lwowskiego ŚP- S taaisław  hr. Skarbek, niema 
dotąd żadnego nagrobka na tutejszym cmenta- 
■ zu, g d z irg o  pochowano. Niedługo po śmierci,

go na grobie pana Dziś niem* . *
«*y mąż, jakich nie wielu na L
y  jakiemu niema podobnych. Sty y ’ ie

administracja fundacji SkarbkoWSkiej, . .
do woli objawionej przez śp. fundatora, _
zamiar zwłoki jego przenieść do Drohowyza
•mdfiakowoź... z b r a k n  f u n d u s z ó w  nie
2*yniła, tego. Adm inistracja m ajątku wyno*

^cegó  blisko t r z y  m i l i o n y  — n i e  m
. u d u s z u na przeniesienie zwłok stosownie

naffrohu Woli> “ a pieniędzy na wystawienie
lm S n u iS  B r jniąc się od możliwych zarzutów,
ebv mn ’• że «P- f a r b e k  zastrzegł sobie,
irdli* i , a i?8tawiano pomnika. To fatsz, ni­gdzie i nigdy  V r. +n»n JoSZCZA
jedna 1 Uigdy nie wspomniał o tem. Jeszcze 

Uwaga‘ T&ki człowiek nie ma dotąd ży- 
crarysa, monografii, 4 c0 dlie6 mnicj ludzi, któ-

yoy o nim bliższych szczegółów udzielić mo- 
wńra 4 . d,arę la t  będzie zapóżno. Zostaną 

" S  w.Ie*°Pomae jego. fundacje, ale źy- 
n*,!7  V lk t j napisać nie zdoła. Może tych 
paię słów przypomną co i komu należy."

Zamieszczając powyższy artykulik , spodzie­
wałem się, że może który z posłów, w wolnych 
chwilach od zajmowania się wielką polityką, 
zechce się njąć za krzywdę ś. p. fundatora, że 
skutkiem tego rzecz nabierze rozgłosu, i już na­
przód cieszyłem się, że wedle możności ndało 
mi się przyczynić, aby ostatn ia wola fundatora 
spełnioną została. Niestety — zawiodłem się — 
a naw et spotkał mnie zarzut, że nie należy a- 
trudniać i tak  bardzo przykrej sytnaeji, w ja ­
kiej się znajduje fundacja Skarbkowska.

Mimoto — niezrażając się tem, że sprawę 
.zabagniono", zabrałem się do wyszukania ma­
terjałów  do życiorysu, co mogłem uczynić tem 
śmielej, że ile dowiedzieć się mogłem, n ik t do­
tąd niepomyślał o tem. M aterjał to bardzo 
skromny, jednakowoż, ażeby módz powiedzieć 
z czystem sumieniem, źe niczego więcej niema, 
potrzeba było stracić k ilka miesięcy czasu nad 
mozolnem przeglądaniem dzienników, i różnych 
pism, w których jakiekolwiek szczegóły zua- 
leść się spodziewałem. Skromny oWoc moich 
poszukiwań pragnę ogłosić w tym celu — aby 
zachęcić zdolniejszego i szczęśliwszego odemnie 
do napisania obszernego życiorysu.

Natnralnie pierwszy krok uczyniłem do fun­
dacji Skarbkowskiej, tam jednak nie dowiedzia­
łem się niczego, oprócz iż p. Łopuszański, dy ­
rektor biura, udzielił mi łaskaw ie nzzwiska ro ­
dziców fundatora i pokazał dagerotyp zdjęty 

życia śp. hr Skarbka a będący u niego w 
przechowaniu. Podług tego dagerotypu śp. F i- 
lipi wykonał posąg ustawiony w r. 1871 w 
przedsionku teatru , ktoś inny obraz olejny bę- 
dący w biurze fundacji, drogi wiszący w Za­
kładzie drohowyżkim, i mały, tuszem robiony 
obrazek, w pracowni Zakładu Ossolińskich się 
znajdujący- Oto wszystko, czego się tam  do 
wiedziałem. W praw dzie książę kurator, do któ- 
cego na moją prośbę udał się p. Łopuszański, 
poradził napisać do Buraztyna, gdzie ma być

bogate archiwum familijne — jednakowoż na 
prośbę moją wystosowaną do księżnej Jadwig* 
Jabłonowskiej jeszcze d. i« . października rb. z 
zapytaniem, czy znajdują się tam  m aterjały  mo 
gące przydać się do życiorysu śp. Stanisława 
hr. Skarbka, i czy warto dla przejrzenia ich 
przyjechać — nie dostałem żaduej odpowiedzi.

Z ródziny fundatora, zamieszkałej w Gali­
cji, dowiedziałem się o nr. Mieczysławie Skarb­
ku, właściciela Domerki w Rohatyńnkiem — u- 
dałem się więc do niego na d. 11. listopada rb. 
i odebrałem odpowiedź następującą; .B ardzo 
mi przykro przyznać się do tego, że do życio­
rysu śp. mego krewnego żadnych d a t nieposia- 
dam, ańi źródła tychże podać nie mogę."

Oprócz tego złożyłem wizytę p. Anieli 
Aszpergerowej, artystce teatru  lwowskiego ża­
dnych jednak szczegółów udzielić mi n{e Qmia_ 
ła  — widziałem tam jednakowoż p o rtre t śp 
bkarbka, wykonany przez Ju liusza Kossaka w 
roku 1847 czy 1848 zupełnie podobny do por­
tretów  wyżej wyszczególnionych.

Pozostało mi więc tylko zająć się w ystu ­
kaniem rzeciy  drukowanych odnoszących się 
do śp. Stanisław a Skarbka, i oto co znalazłem :

„I. Dokumenty fundacji S tanisław a hr. 
Habdank bkarbka, tworzącej Zakład sierót w 
Drohowyźn. W ydane z polecenia Rady zarządu 
fundacji we Lwowie 1875.“

W spomniana broszura m ąjąca 66 stron o- 
bjętości, zb w ie ra : 1) Dokument fundacji samej 
z d. 1. sierpnia 1843. 2) S ta tu ta  zakładu dro- 
howyżkiego z dnia 1. sierpnia 1843. 3) Donację 
dóbr K li^fec, Smorze górne i dolne, i Ostało- 
wice z d 20. lipca 1&%'V4) Deklarację darow i­
zny całego dóbr inwentarza z 20. lipca 1846. 
5) Donację dóbr Opary, Dołhe, Robczyce i 
część Słońska z 24. października 1848. 6) Te­
stam ent, k tóry  potwierdza fundację i wyznacza 
różne dożywocia z 24. października 1848 — a

zatem znowu literalnie nic, coby się do życio 
rysa  fundatora odnosiło.

II . .T ea tra  w Polsce przez Estreichera w 
Krakowie 1 8 7 9 “ . W znakomitem tem dziele 
antor nie podaje żadnych pewnych szczegółów 
o fundatorze, żadnej daty urodzenia, ani też 
nazwisk rodziców — lub cokolwiekbądż, coby 
się d ) dalszych poszukiwań przydać mogło — 
a jeżeli niepodaje Estreicher, niepojętej prawie 
pracowitości bibliograf i szperacz archiw alny— 
jest to chyba najlepszym dowodem, źe niczego 
nigdzie nie udało mu się wynaleźć.

Natom iast w tomie drugim od stronnicy 
417 począwszy, jest kilka anegdotycznych szcze­
gółów, niepopartych jednak źadnem źródłem, 
mimo to, ktoś, co będzie miał zamiar napisać 
życiorys śp. Skarbka przeczytać je powinien 
że zaś „Teatra w Polsce® rozeszły się w ma­
łej liczbie egzemplarzy, a niejednego zająć to 
może, ośmielam się przepisać w skróceniu co 
się do naszego przedmiotu odnosi. Autor, opo­
wiadając powstanie nowego teatru  we Lwowie, 
tak  pisze:

Str. 422 „Przeciwnie o Skarbku chodziły 
wieści najpotworniejsze. Puszczano o nim bajki 
niestworzone. Nie przywiązuję do nich wiary, 
lecz pominąć ich nie mogę, bo one tłómaczą 
jego niepopularne stanowisko, które czyniło go 
niemożliwym, a przynajmniej śmiesznym.

Powtórzenie jednej z wieln bajek o nim 
nic nie szkodzi mu dzisiaj, bo sarn sobie po 
mnik wystawił, w budowie tea tru  i zakładów 
dobroczynnych pozostawionych ojczyźnie. Dys­
kredytowany systematycznie, pozbawiony uroku 
powagi, jak ą  nadaje wyższość umysłowa nad 
tymi, którym się ma przewodzić, walcząc prze- 
eiw uporowi i oporowi, wytrwał i zwyciężył. 
Opowiadano sobie nie na ucho, lecz otwarcie i 
publicznie, że Skarbek letkiewicz i hulaka 
przeszastał całe swoje mienie. O statni klacz 
obertyński, pół miliona wartości, przegrać m iał

do sławnego szlachcica hajdamaki Kalinowskie­
go w karty . Oddał go z inwentarzem i wszyst- 
kiem, co tam było, ale odtąd ani razu nie 
wziął k a ri do ręki. Dowód to wielkiej siły  
charakteru.

skarbek  straciw szy swoje mienie, zwołał 
krewnych proponując im, aby go ratow ali. 
Mieli mu odpowiedzieć: „nie jedliśmy, nie pili, 
nie szachrowali z tobą, więc nie mamy teraz 
obowiązku zasilania cię funduszami.

Dobrze, odrzekł Skarbek — więc przynaj­
mniej puśćcie mi w dzierżawę folwarki swoje. 
Zgodzili się na to. Pościli mu 20 folwarków 
na 12 lat. Sam na nich gospodarował. Pamięć 
bystra, rnchliw a i w ielka energja stw arzały 
cuda. Odmawiał sobie wszystkiego, pieniądz 
napływ ał dniem i nocą. Wystawienie bndynkn 
dla cesarskiej stadniny (w Drohowyżu), wielce 
go wspomogło. Dwanaście la t ekonomskiej pra­
cy przeobraziło go z pacholika na wielkiego 
pana. Czego się tknął wszystko mu dopisy­
wało. Knpno klaczą Brzozdowiec od K alinow ­
skiego, było świetną spekulacją. *)“

Następnie opowiada au to r głośną swego 
czasu aw anturę z tymże Kalinowskim, k tó rą  
jako ściśle anegdotyczną opuszczamy.

Str. 427. „Zainteresow ał się badową tea ­
tru. Rozpoczął ją, ale najtańszym kosztem, 
barn dozierał fabryki, ujadał się z robotnikam i, i 
na plaGU za stolikiem  siedząc wypłacał pienią- 
dzĄ, k tó re robotnicy częściowo do niego tracili 
przepijając je w jego kantynie. Racńunków 
me prow adził żadnych, więc nie można byłe 
wiedzieć, ile go istotnie te a tr  kosztował. Po

*) Zkąd inaąd wiemy, źe najwięcej Skarbkowi 
przyniosło pieniędzy wypasanie w*Ww na olbrzy­
mich paeiaoh' położonych nad D i t m m .  Z wołami 
sam zawsze jeździł do Wiednia i to a t do osta­
tnich czasów, gdy jnź był dyrektorem teatra. J  F.



menderował atakiem , padł ugodzony kulą. Tym* 
czasem kaw alerja  uderzyła aa obóz i zajęła go, 
zauim ju z c z e  piechota zhooyła wzgórza.

Po śmierci Baria objął główne dowództwo 
euerai B rikkenbury  i wydał pułkow i S t.a t-  
fo rish ire , którago dwie kompauie już poprzednio 
wysłano, rozkaz, bagusU m  zdobyft pozycje zajęte 
przaz arabskich celuych strzelców  Nieprzyja- 
cial rozpaczliwie się bronił na tem stanowisku 
i trzeba było każdą piędź ziemi zaobywać, w 
końcu je łn a k  uda to ^ię naszym wyprzeć n ie­
przyjaciela. T ak  3ię skończyła bitw a pod ETer- 
bekan T rw ała  przez pięć godzin, a nieprzyja­
ciel od początku do końca walczył barazo w a ­
lecznie.

Siiy nieprzyjaciół składały  się z plemion 
Monassir i R obatab i mnóstwa derwiszów z 
Berbera. Niemoża było dokładnie ich s!T oce­
nić, ponieważ linia bojowa bardzo była długa i 
przerywana rozpadlinami. S tra ty  nieprzyjaciel­
skie były bardzo znaczne; trupy ich leżały sto­
sami ua pagóiuach, Których om tak  za 
cięcie bronili. Między poległymi znalezione w o­
dzów z Berbern i wieln emirów. Nasze wojsko 
wzbudzało podziw, z tak  zimną krw ią zdooy 
wało pozycje, i  Których nieprzyjaciel raaił cel­
nym ogniem. Klęska powstańców była zapełń 
a rozbitki musieli wpław Nil r rzeoywać. B ar­
dzo ich mało uszło. Ju tro  kulnm na posunie cię 
dalej. Zagffożażom, p rze. pułkow nika S tew arta  
działa odesłano do Berti.

E o r e c p o a d e a c j e  „ O * * .  N * v . “

Wlmdmń d. 14. lutego.

(§) Na dziś godzinę jedynastą  przed połu­
dniem zwołane było posiedzenie K oła polskie­
go. Od d wocn tygodni Koło polskie nie odby­
wało żadnego posiedzenia, a to rzekomo z przy­
czyny, że „nic ^ważniejszego nie było do oma­
wiania. “ Tymczasem i dziś do posiedzenia nie 
przyszło, ponieważ przewodniczący p. Grochol­
ski pisemnie zawiadomił oczekujących jego przy­
bycia w lokalu Koła posłów polskich, że stan  
jego zdrow ia chwilow i się pogorszył, w skutek 
czego lekarz zaorouił mu wychodzić. W icepre­
zes Koła p. Jaw orsk i był znowu zajęty o tej 
samej porze w jakiejś Komisji, a rezultatem  te­
go wszystkiego było ostatecznie to, żo nasi po­
słowie darmo czekali i w końcu się rozeszli.

A sytuacja cardzo. oardzo naprężona. S to - 
ący na straży  uaozych interesów  powinni w ła ­

śnie teraz bardzo być czujuymi. Z resztą człon­
kom K oła polskiego musi być w ta k  ważnej 
chw ili, jak  obecna, >lan^ sposobność do wypo 
wiedzenia swego zdania i zapatryw ania, a nad­
to prezydjum  Koła i jego parlam entarna komi­
sja  powinnaby zdać sprawę z swojej czynności 
i zarazem  też przedstaw ić dokładnie obraz sy 
toacji. To wszystko nie dzieje się pomimo, iż cała 
większuść rozsypuje się w gruzy i n ik t nie wie, 
co nowego i jak ą  p rzykrą niespodziankę pizynia 
sie ju tro .

Sygnaturą chw ili je s t rezu lta t wczorajsze­
go głosowania w Izbie. K lęska prawicy i r*ą 
dn niezaprzeczona. Jak ie  ona dalej pociągnie 
konsekwencje, trudno naw et na razie p rzew i­
dzieć, ale to  zdaje się być pewnem, że w bie­
żącej seeji d la żadnego przedłożenia rządowego, 
z w yjątkiem  budżetu, większość się nie znajdzie. 
D la nas specjalnie n a  ten 3tan  rzeczy to na­
stępstwo, że spraw a regulacji rzek ga1 icyjukich 
będzie także odroczona a d  fe lid o ra  tem pera , je­
żeli nie a d  c a k n d a t  g r a rcas.

W e w szystkich klubach praw iey ogromne 
rozstrojenie. T ylko  rząd robi — bonne minę au  
m aw ais jeu, sądząc przynajmniej z tego, co pół- 
nrzędowe dzienniki piszą. Przyjęcie wniosku 
Buf*, ustanaw iającego odesłanie uowelli należy- 
tościowej napow ról do komisji, t ra ń a  w pierw ­
szym rzędzió m in istra  skarbu dr. D unajewskie­
go, k tóry , jak  wiadomo, bardzo gorąco w ystą­
pił w jej obronie.

Lubo przesilenie na praw icy staje  się isto­
tn ie groźuem i bardzo niebezpiecznem, ua prze­
silenie m inisterjalne jednakże się nie zanosi, co 
także i dzienniki opozycyjne tgednie konsta-
tn-«- . „

Słowieńcy nawrócili się zupełnie do praw i­
cy. M inisterjum  obiecano żądaniom ich zadość 
uczynić. N atom iast niemieccy k leryka ły  trw a ­
ją  zawzięcie w opozycji, k tó re, 3 pręży u ą głó­
wną jest dr. L ienbacher. Słychać, ia  Klerykały 
opozycyjni mają w ystąpić z klubu L iechtenstei- 
na, k tó ryby  się wówczas rozpadł zupełnie, i u- 
tw o riy ć  pod przewodnictwem dr. L ienbachera 
nowy klub, k tóry  iść będzie zupełnie luzem, 
podobnie jak klub Coroniniego.

Na dniu 17. lutego odbędzie s « ciągnienie 
loterji „P rzy tu liska  polskiego" w« Wiedniu, po 
czem wieczorem kom itet loteryjny urządza w 
lokalu p. Albina M iączyńskiego, restauracji pod 
„Czerwonym kouikiem " na W iedeniu zabawę.

Wybuch w Jakobsztadzie.
D. 28. stycznia pożar zniszczył starożytną , 

iowioną niedawno cerkiew  praw osław Lą w 
kobszttdzie pod Rygą. Cerkiew ta , zaL  to - 
jeszcze w r  1675, była ozdobą m iasta i od 

iczała  się szczególniej pięknem i m alowidłami 
drzewie. W połowie bielącego stulecia zruj 

wony gmach, dzięki staraniom  protojereja 
isilew a poczęto restaurow ać, i dnia 1. listo ­

pada roku ubiegłego, po skończonych robotach, 
św iątynia o tw artą  została  nroczystem nabożeń­
stwem, odprawionem przez m etropolitę. Owoż 
we środę 28. stycznia, w wieczór o godzinie 
pół dc szóstej, wybuch gw ałtow ny za trząs ł ca­
łym  j  kobszt&dtem i w tejże chwili płomień 
ogarnął w szystkie pięć kopuł cerkwi. R atunek 
s ta ł się niemożliwym, i tylKo dzięki nadludzkim 
niemal wysueniom miejscowego proboszcza 
Pojszy i oddziału s traży  ogniowej, zdołano nra 
tować k ilka  obrazów i sprzętów świętych Dla 
zbadania przyczyn pożaru, złożoną została ko- 
komisja pod przewodnictwem p. F lo tow a przy 
w spółudziale ro tm istrza  żandarm skitgo Czerno 
wa. Komisja skonstatow ała, iż przyczyną po 
żaru był wybuch miny dynamiuowej, zaL -onej 
ua strychu pod boczną kupałą świątyni. Zni­
szczenie zatem  cerkwi w Jakobsztadzie, było 
dziełem zam acha zbrodniczego, k tóry  oburzył 
całą prasę moskiewską, przypisującą Niemcom 
tę sprawkę. Przytaczam y U ta j głosy pism wa 
żniejsŁych. I  ta k :  Mosh. lV itd . zapytu ją :

„Nie Hadaiadłże jnż c .a i wydania praw po­
ważnych, dla wykornenienla zl~go, która się w m- 
azych prowincjach Nadbałtybkich zagnieźdź ło ? 'A»y 
dnch, który kierował ręką fanatyza, poatraymy wa 
ny ja-it przis system anti-narodowy w tym kraju 
pauająoy, i jeżeli nie postaramy się wypędzić tego 
slego (iu.ha, może on nas przyprawić o wiele kto 
potów. Nie ma nic gorszego 1 niebezpieczniejszego 
nad psenlo-naroiowe nasady, które są oLce, a na­
wet wrjaz aprzeeine z narodawoieią państwową. 
Pielęgnowania lou n . 1.  drogo koaztować tak pań­
stwo, jak obywateli pojedynczych."

Noto, W remia  uwąża wypadek ten za sp ra­
wdzenie przepowiedni dawuLjszych, i p isze: 

„Irlandja moskiewsko — oto słówko puizczone 
przez baronów naanałtyckich, wtedy jaszcz i, gdy 
się agitowała kwestja priewietrzenia tyoh prowin 
Cjj przez rewizję senatorską. Chaiano tem słów­
kiem naa zastraazyć. Irlandja mosziewsza, powiej 
dano wtedy, etanie się n a z rą  tego spokojnego kra­
ją natycl.uiast, jak tylko Moskale zechcą tam swoje 
nrządzania wprowadzać. Rtecsywiśoie „Irlandja 
moskiewska* okazała się eto, t  iinej tylko strony. 
Mniemamy, i i  wybuch dynamitowy w Jakoboztad&ie 
najotwarclej to zapowiada." *.

Z tegoż powodu S m e t  tak  się w yraża : 
„Całe społeczeństwo, z którego- łona wychodzą 

zwolennicy dynamltn, jest przez to t„mo skompro­
mitowane. Należy zatem w z urodna powstrzymać 
tę propagandę w prowinejach Nadbałtyckich prze­
ciwko religii prawosławnej i narodowości moskiew­
skiej, której wyrazem było wysadzanie cerkwi w 
Jakobsztadzie. Oto do cargo dochodzą objewy nie- 
najióci przeciwko Moskwie tego plemienia, które, 
sawdzięozająe nam w.nyetko, płaol za to podkłada­
niem min dynamitowych. Agitatorowie nadbałtyc­
cy wiedziećby powinni, że dslalająo prneoiwkc pra- 
s osławin i narodowości moskiewskiej, tem samem 
dsiikłajii prseoiwko monarsze*

B ir iiw . Wit-domosti czynią zw iot refle­
ksyjny kn  sobie, ku °W6mu społeciaństw u, by 
tem dokładniej w ytknąć nietolerancję innych 
narodow ości:

„Rzecz godna uwagi (powiadająj, te  do n i­
kogo oto nie zwraca się tyle r a i  i przestróg 
w sprawie toleranoji, ile właśnie do ras, Mo­
skali. Przypominają tam weryscy o t«d : barono­
wie niemiiccy i magnaci polscy, finlandozyny i zy- 
dzi, chociaż przestrogi te noszą dziwny charakter. 
Radzą nam, abyśmy, zapominając o oobie, troszczyli 
się wyłącziie o dobrobyt iezozęśeie innoplemleńców, 
zaszczycających nis swojem współ >by w atelsl wem 
państwowe*. Jakoż wyzaaó należy, na to wezwą 
nie do zaparcia nłę eiebie, śpieszy n naa wielu a 
poczciwych Moskali.. Ale, oto w rr&jn Nadbałty­
ckim wyiadza u ę  u  pomocą dynamitu iwlątynię 
religii panującej; wyzwanie znchwale z kryjówki 
riueono kościołowi i państwu. Więc czy i teraz 
kaźeeie lam  z głową apnszezoną i z miną zdetono­
waną iłuehać strofować o toleranoji, o przebaczenia 
powtzechiem, i ale zaeofowjwaó się wobee idei cy- 
w ili«  lyjnyeb bnmaail arnego dziewiętnastego sinie­
nia?...* K raj)

Bal kostjum ow y
Koła literacko - artystycznego.

W czoraj tćdv odbył się ten b*J, k tó ry  
śm iało nazwać można koroną zabaw karnaw a 
łowych. Sala kasyna miejskiego była niejedno­
kro tn ie  jnż areną św ietnych zebrań, rozpływ a­
ła  się ca ła  w blaskach urockych piękności, pod 
względem wystaw y i akcesorjów baiowycn ja ­
śn iała  niejednokrotnie wschodnim przepychem... 
W szystko to jednak przewyższył bal, k tó ry  
wczoraj się odbył.

Szczęśliwa myśl, przez Koło lite rac i o - a r ­
tystyczne powzięta, p rzy b ra ła  się w szatę rze­
czywistości ta k  szczęśliwie, i-" wrażenie ogólne, 
jak ie  uczestnicy wczorajszego balu odnieśli prze­
szło najśmielsze oczekiw an.a i nadzieje najwię­
kszych optym istów.

Zabaw a by ła  św ietna.
Jnż o godzinie dziew iątej pięknie przybra­

na sa la  kasynow a ro iła  się mnóstwem zebra­
nych piękności, do koła których grupow ały się 
grona... jednostajnych złożone z monotonnych, 
jak  kropla do kropli wody podobnych... fraków.

Rozmowy urywane, prezentacje, pospieszne 
studjowanie porządku tańców szyb nie gorączko­
we, wszystko w tempie przyspieszouem, w o- 
czekiw aniu czegoś, czegoś zupełnie nowego, » 
w każdym razie niezw ykłego...

Polonez bal rozpoczynający przebiegł szybko 
przy dźw iękach orkiestry  wojskowej dyrygowa­
nej przez p. F in a .  W pierwszej parze szła  p a­
ni rtotow ska z ks. W urtem berskini, w drugiej 
pani hrab ina Poto<ka z prezydentem  p W a 
c ła n eai Dąbrowskim.

Tymczasem ciągle przyoyw ały jeszcze pię­
kne właściwe ak to rk i balu, pomykające szyb- 
Kim K rokiem  kn górnej sali, gdzie się zbierały  
wspólnie z kostium,,wanym. wyorańcam i swymi.

Chwila — a u pad ło  na se,lę z wielkim hu­
kiem i szumem krakowskie wesele w dziewięć 
par. Kostjumy pań i panów prześliczne. W ierne 
to były ale i nadet bogate ubrania dzieci k ra ­
kowskiej ziemi, za k tóre na baln tańczyły n- 
rocze panie 1 tzeżcy, bez przesady młodzieńcy 
tutejszych sfer arystokratycznych. K rakow iaka 
i oberka odtańczono z ogniem i przy śpiewie 
k rak o w iak a :

„Nie przyjechał pan S kr.e tu sk i."
K rakow iak ten m iał jeszcze batdziej po­

drażnić ciekawość spektatorćw  niezw ykłej za­
bawy

Znowu pauza. K rakow ianki piękne z ta n ­
cerzami swymi, poa przewództwem hr. P la ts ra  
i hr, Skorupki, przechadzają się między szpa­
lerami widzów i pozwalają odziwiać urodę 
swoją i kostium y bogate. W szystkie równic 
gnstowne, ale najbogatszy hrabiny Stanisław o­
wej Badeniowej G ratulacje składane damom, 
w y k rzy k n ą ł nw.albienis — oklaski d la całego 
wesela krakowskiego. Udało się ono znakom i­
cie Po chwili opnoKcziL S łi^ ) j łogna cieka­
wych wesołu, z docinkiem

,1 'a n  S k r z e t u s k i  c i e  p r z y j e c h a ł ! "
Niektórzy temu na serjo uwierzyli. Aliści 

k ró tka  przerwa, a już u tryum falnego wejścia 
na salę, na podwyższenia poczyna się ru *n nie­
zwykły. Muzyka intonuje weselnego; k ilka tak- 
ków, & z podwyższeni* marsz&łik. Którego rolę 
miał p Hoszowski, ogłasza zebranym uroczy­
ście :

Pan S k r z e tu s k i p r z y je c h a ł!
Szmer zadowolenia, radości i niecierpliwego 

oczekiwania przebiegł salę. Gocpodarze zrobili 
w niej trzy  szpalery dla pochodu orszaku w e­
selnego. W chodzą tedy na salę heroldowie, któ 
rzy po trzykroć uderzają w surmy, obwieszcza­
jąc rozpoczęcie pochodn. Potem idą nizędnicy i 
dostojnicy -wora, m *rkietanki, potem starszy­
zna i drużbowie, damy dworu, potem pan mło 
dy, znowu rycerstwo, król i lud, i znowu ry ­
cerstwo. Pochód hył imponujący. Niema pióra, 
Któro Dy oddało świetność tualo t damskich i 
stroje zbrojnych panów i rycerzy, urok szcze 
gółn każdego i odtworzyć zdołało m artwem 
.słowom to w szystko, co żywo wskrzesiło na 
chwilę poda ule minion°j caszej przeszłości. Ko- 
stinmy pań historyczne, bogate, wzbndzały po- 
wszschry podziw, stroje rycerstw a i szlachty 
imponowały. W śzyslkid zaś postacie aż do hu- 
cnłek, mieszczek krakowskich, cyganek, ugrn 
powane doskonale, aderzzły wdziękiem i swo­
bodą, stw arzając razem przepyszną całość we­
selnego pochocu .

W ymienimy przedstaw icieli postaci k tórych 
naprędce zanotow ać mogliśmy.

Skrzetuskiego, jakiego wym arzyć sobie tylko 
można, przedstaw iał p. Zatorski z Sanockiego, 
postać OK&ztłt. P anną m łodą była pani Kro 
bicka, Zagłobą p. Dwernicki, Wołodyjowskim 
p. Sozanski, Podbipiętą p. Bieńkowski Księżną 
Jarem ow ą pani Rutowska, Jarem ą, p. Zdzisław  
Onyszkiewicz, B jhuacm  który powszechnie się 
podobał i ab icrał oklaski, p Tadeusz B łotnicki. 
-rty st-i-rie ib łg r* , T iA aj B*
rącz, również artysla  rzeźbiarz, Który też py 
szoie się prezentow ał. Królem był p. M łodni­
cki ; H annsią panna M&rja Leszczyńska. Kcię 
cia R adziw iłła kanclerza przedstaw iał p. Kro- 
Dicki. Pięknem i i begatem i kostjnmami odzna­
czały się jeszcze panie Kłosowska jtk o  dama 
dworu, B iesiadecka jąko urocza mieszczka k ra ­
kowska, pani S traszew skr, pani Epsteinow a w 
stroju łr&ncnzkim z 17. wieku Ślicznie wyglą­
dała  pani LUionfelduwa w kostiumie hiszpań­
skim, p. Janowiczowa jako n u rk ie ta n k a , rów 
nieź panna W jle r ja  Solecka, a r ty s tk a  drama- 
tyczua, w bogatym stro ju  z 17. wieku.

Ileżby tu  jeszcze wymienić potrzeba! P an ­
ny W ereszczyńska i MaciejDwska w Koetjnmach 
hucułek, panie Thyi i Bogncka w kostjumach 
ruskich chłupek w y g lą d a ły  zachwycająco, pau- 
u .  Zakrzew ska jako W egierka, panuy Janda, 
B iotnicka, Wssel&czyf.ska i pani Arnoldowa ja ­
ko k -a k o -m n k ’ — i ty k ,  tyle jeszcze pięknych 
pań I pięsnyoL kostjninów.

Pochód obszedł trzy  razy calę — m arsz 
weselny ustał. Po krótkiej przerw ie zaaraużo- 
w»,i pp. Ahiahamowicz Adolf i dr. Bndzynow- 
ski kadiy la, do którt-go stanęło sto dziesięć 
par. Byłoby jeszcz® z pięćdziesiąt, gdyby sala 
kasynowa cudem ,akim mogła by ła rozszerzyć 
w sobie przestrzeń z św ia tła  i woni, pierś sw ą 
dyszącą szaloną karnaw ałow ą ochotą.

Ogniście wypad! m azur, prowadzony p’’zez 
wspomnianych a tinżerów , a rjzm aitość rozsia­
na na obrazie roztańczonej sali p rtez  mnóstwo 
pięknych kostjumów, dodawała mu niepospolite 
go aroku.

Tak więc bal K oła literacko artystycznego 
powiódł się świetnie. Chór zadowolenia powsze 
chnego v e w szystkich sferach, k tóre w nim u 
dział wzięły, a w szystkie w spółdziałały tu  z 
zapałem, był rezultatem  znanym już wczoraj — 
dzisiaj oczekujemy rezultatu  m aterjalnego, k tó ­
ry ma być również świetny.

Na zakończenie: OtrzymuiMny pismo od 
„Polek z za kordonu*, ażeby „W esele &krzetn-

skiego" mogło być powtórzone w tea trze  w po­
ście. fa a is , k tóre piszą do nas, m otywują ża­
łobami finuiijnem i, więc niemożliwością oglą 
danie u g o  niezwykłego a tak  pięknego obrazu 
ua baln. Naszem zdaniem myśl to nader szczę­
śliwa. L przjstępu ien ie pysznych obrazów z zn* 
komitej epopei Sienkiewicza najszsrszym w ar­
stwom naszego spcłecieństw a, jest myślą, której 
najgoręcej pizyklasnąć możemy. Nie wątpimy, 
że bądź to „Koło", bądź kom itet jak iś zrobi 
coś dla tej idei,_ i ie  do „W esela Skrzetuskie­
go*, do wspomnień wczorajszego b»lu, k tó ry  na 
długo zostanie w pamięci Lwowian, powiócimy 
jeszcze.

0 pielęgnowaniu reslln kwiatowych w 
pokojach.

(J) Większość roślin pokojowych potrzebnje 
dia łatwego rozwijania się słońca i umiarkowanej, 
a przedewszymkiem równomiernej tem peratury; 
stąd też natawienie roślin w pokoju ważną gra ro­
lę. Starać się prssdswszysticiem nstawić wazonki 
w ok ach na połndnle zwróconych, w ostateczny ni 
razie mogę być okna z wystawnością wschodnią. 
W zimie rośliny powinny być ustawione najbliżej 
okna nie tak jednak aby liśćmi szyb dotykały, w 
atasie więnszych mrozów wuionki należy oduonąć 
nieco od okna lob Jeżeli są nstawiona ua schod- 
kaaL, odunnąć takowe. V1 żadnym jedcak razie nie 
należy chować ich od słońca, które do normalnego 
rozwojn rośliny dieabęlnie je ;t potrzebne. Tem 
peratnra, w której najlepiej chowają się rośl.ny po 
kojowe może tiynosić 4 —10° R .; wyzszą tampe- 
ra ta .ę  w zimie jnż nie » nzystkie rośliny wytrzy­
mują. W simie dzzlanka z wodą postawiona na 
oknio, jeż°ili zamarza, jest to snak najdowodniej 
»*j i»  temperatura pokojowa dla kwiatów jsż  je s t 
za niską.

Kwiaty powinny być obronione od pyłn poko­
jowego, który na 1 ściach osiada; nsgiomaćzosy na 
roś inie w ilości nadto wielkiej prnesakadz: jwobo- 
dnemn cddech.uin r ślin, a pisez to prsyczynia się 
do niszczenia rośliny. Bardzo często nieczyste o 
trsymane rośliny napadnięte bywają przez pasoży- 
tne organizmy, Które spostrzegać. si<- dają pod roz 
maitą formą na llstkacL i łodygach. Najczęściej roz­
wija się na 1 ś ia 'h  mikroskopijny owad, znany pod 
nazwą „Czerwca cieplicowego* (Coccu? hysperidum) 
a wtedy potrzeba koniecznie zmywać liście odwa­
rem tytoniowym, podknrzać tytoniem, a p m d e 
wsnystklem liście zeschłe lnb chorobliwe obrywać i 
niszczyć przez palenie. UoLrcnić rośliny pokojowe 
od pyłn ni: jest rseczą barazo łatwą, bo przecież 
nie można uniknąć codziennego zamiatania w po­
koju ale gdyoy w czas!e samiatania nie można 
było wynosić kwiatów do innego pokoju, co ire- 
fcita jest w ogóle rz«czą bardso amiiaiasowną, na­
leży je > pyłn obmiatnć, liście, jaśli są wielkie, wy­
cierać, niekiedy wodą niesbyt zimną zmywać, ale 
tylko w dnie ełoneesne, aby uschły pręiko. W Je­
cie zmywanie liści jest rzeczą tatwiojszą.

Zbyteczne polewanie roślin pokojowych szcze­
gólnie w simie więcej daleko szkody jak pożytku 
prsynod. Trzeba pamiętać, że zima jest pewnego 
rodzajn perjodem stagnacji dla ruślin kwiatowych; 
krąrenie soków jest powolne, roślina nie odżywia 
się z całą siłą, wi«c wielkiej ilości wody nie je>t w 
bti nie przurobić, woda zaś, stykając się prnez nad­
to dtngi czas z korzeniami, spowodownje gnidę ich. 
Polewać więc należy wtedy dopiero, kiedy ziemia 
w wuzonkn jest prawie enahą, wzięta w palce kru­
szeje z łatwością a liście i łodyga poczynają tra- 
eić elastyczność.

W ogóle starać się, nioby woda bezpośrednio
•ta i t / l r t a  *ta ■ ti-irw-i t  w M". ~W
środkn wazonki powinna być zawszu pewna wypn- 
kłoźć i  małym spadkiem kir brzegom dla ułatwię 
oia odpływa wody. R 11,ny mięsiste, socsysie, jak 
np. kaktnay, aloesy przez całą zimę mało potrze­
bują wody, jakotef rośliny dalik&tne, które tracą 
>iście ns zimę, gdyż w takim razie roślina pozba­
wiona organu do odparowania wody uhoruje na 
eriicie kersuni.

Rośliny cebnlkowo jak hjacynty, narcyzy, ane­
mony nic lobią wody po okwitnieniu, w tak m stanie 
tedy poUwać ich nie naieży. — Od częstego po­
lewania rośliny pęonioją, grnbieją, a potem gniją 
Roślin śwlbźo posadzonych w wuzonkach nie nale­
ży pi-lcwać dupóki korzenie nie wzmocnią się do 
statecznie; zupełnie odwrotnio jak z tośliuami prze 
sadzonemi do grunta, któie dla wzmocnienia kołc 
łodygi i korzeni ziemi potrzebnją osobnego polewa­
nia. W czasie letnich npałów rośliny należy ozę 
ściej i dostatecznie podlswać, gdyż brak wilgoci 
powoduje prędkie prsekwitanie, choroby a niekiedy 
o znissc8enie je przyprawia. Gośliny chore, przez 
o w idy ntzkodsone, należy trzymać w łagodnym cie­
niu, nie polewać zbyteozaie i zrana wystawiać na 
parę godzin na etuńen.

Polewać należy na wiosnę i w jesieni zrana, 
a latem w wieozór po zachodzie sł ńoa, nigdy zaś 
w czasie npałów. Wody najlepiej ożywać stawowej, 
rzecznej nia zhyt zimnej, a gdyby takiej wody nie 
było, ocieplonej studziennej wody używać można.

Dlatego ażaby rośliny dobrze rosły, potrzeba 
je ezęsfo przesadzać i odnosi się to oczywiście dc 
roślin sazonowyih Ce&sn przesadzania oznaczyć 
z dokładuością nlapodobaa i zależy to od stann 
zdrowia roślin 1 siły rośnienia. Rośliny saybko ro ­
snące powinny być corocznie przesadsane, powolnie 
ruspącn (oytryuy, pomarańcze, itp.) dupiero wtedy 
jak się dostrzeże, ie  w wagonie meło jnż jest zie 
mi zdatnej do odżywiania rośliny. Prsesadnać na 
Ibży większe rośliny do wazonu, którego średnie* 
0 parę bali większa od p^praednlep-u, mołu sa i — 
gdy o cal więkiz*. Przsd kwitnieniem pmesaizać 
nie należy, bo to przeszkalnn rośnienin i pewoan- 
js  słabe kwiaty. Najwłaściwszym c: sen. do prze­

sadzania jest luty lub marzec, kiedy jeszene ruch 
soków w roślinie nie wzmbgi się. Wogóle zaś czyn­
ność tę odbywać należy z wielką ostrożnością, aża­
by ani korzem ani rośliny nis uszkodzić. Dla nla- 
twienla wyjęcia roMiny z wazokr należy wcwnętrsną 
stronę wazonu, dotykającą ziemi, oddzielić od zie­
mi za pomocą noża i rofjjnę wyjąć, wyjętą zlekka 
otrząść, cp&trzFĆ czy nie ma robactwa, uschłe koń­
ce nciąć, zbyteczne skłaczenla oddalić i tak oczy- 
ozczoną przesadzić w dobrą grodową ziemię lnb 
kompost z złamią zmięszany. Jeżeli roślina nie lu 
bi wilgoci, na dno wasonkn kłaść trziDa grnby 
zwir, ułatwiający odpływ wody.

(miU iłiimwą I i n i p t
D nia 16. lutego.

* S tan  paw ietrza. Obserwatorjait snkoiy poli- 
ci 'hliaz&uj doiosj:

W sobotę i w niedsielę mieliśmy mgłę która 
rozpoesynała się n zachodem słońca i trwała przez 
nca do rana przy zmiennej s la i wietrze p. newa­
żnie południowym, ddis były pogodne, oszedź. 
Średnia tem pem nra soboty — 3,%, niedzieli
1,°„ aajwyższa weroraj w poładnie — 3,°5, naj- 
n ższa ds!i nad zrana - 5 C.

Przy wietrze zachodcio polndułowym i tem­
peraturze średniej ( — i,»B c.) łategó zaobmu- 
rsenie się powiększa, wilgoć powietrza zmienna, 
dziś pogodnie, jntro pogoda niepewn.-, mgła mniej 
L.lna w nocy i rano.

* R e ^ e rto ir  tea tra ln y . Dzisiaj w poniedziałek 
d. 16. b m. pu pierwszy: „ D e p n t o w a n y  
a B o m l l f i r o * ,  komedja w 3 aktacb z 'rano. 
h  Bisson. Komedja ta odsnacza rię niezwykłym hn- 
morem i graną jest w Paryżu z w, tikiem powo­
dzeniem w Theatre-Franoa se z Ccąaelinen w ty ­
tułowej roli, którą na naisej sceoie odtworzy pan 
Apollo Lubicz.

,* B snafli panny Felioji Stachowiczównej, nin- 
bionei artystaJ nasasgo teatru, praypada w piątek 
dnia 20. b, m. A.rtjstka wybrułi nader trafn:e 
„Lilię Wenedę* słowackiego.

* Piknik mu/yciny odbędzio s ę  daiś, dnia 16 
b. m. Zgłoszone bilety odbierać można już obecnie 
w kanoeiarji Towwrzyetwa. Ztbawa zapowiada się 
świetnie. Liczba dotychczas zgłoszonych uczestni­
ków jest tak poważbą, ie  piknikowi temn jnż z 
góry świetne powodzenie przepowiedzieć można.

* Radutr na dochód Towarzystwa muzycznego 
nie dopisała oczekiwaniom pod t.zgiędem finanso­
wego resdlttatn. We Lwowie widoezule gmut dla. 
maskarady zatracony został na zawsze. Program 
był wyzonany prawią całkowicie, a najbardziej ba­
wiły pnblioznośó prodnkoje preitidigitatorów Jago- 
Izińskicgj i Roosnika, i  którycL pierwszy wybor­
nie s:ę popisywał. Masek charakterystycznych było 
niewiele, a dowcipnych jeszcze mniej...

* Ng pizedetnwienie opery „Konrad Wallen­
rod* £eieńsziego w sobotę dnia 21. b. m. zjeż­
dżają recenzenci i  Wiednia, Berlina, tndzieź z 
Warszawy krytyoi m uyezni i mnzycy.

* Obchód Jubilsj&zowy Józefa Brandte. w
Monachium w r. b. upływa lat 25 la t artystycznej 
działalności Józefa Brandta. Dwie bowiem pierw­
sze swoje prace: akwarolle do poematc Wincente­
go Pola „Przygody Benedykta W<nnickiego* wy­
stawił Brandt w r. 186i) w Towarzystwie zachęty 
sztnk pięknych w Warszawie.

-wm »j T j-apzm , ■fryorani' przez grono arfy 
stów polBkich w Monacnium, mają zaszczyt zawla* 
domić szanownych kolegów i przyjaciół jnb lu ta , iż 
dzień 18. marca naznaczony został kn nroczystemn 
uczczeniu zasłag znakomitego mistizr

Aby npam ęmić tę datę, koło tutejszych arty­
stów polskich postanowiło wręczyć Józofowi Brand­
towi ozdobną tekę, zawierającą zbiór rysnnków i 
akwarel,

Prosimy więc szanownych kolegów - artystów, 
aby raczyli przyjąć jak najliczniejszy uf ział, nad- 
syłejąc twe pr_ce przed d 18. marca r. b. pod 
adresem „Jan R oien, Monachium Scbwantsaler- 
strasse nr. 32.

Rozmiar rysnnków n'e powinien przenosić 35 
centimetrów w kwadrat.
Władj/błate Ozachorski. Ja r  Ro»*n. A . W . Kowalski.

* P. Mi«£zysł9W Barth, b. o. k. ansknltant 
sądowy, sę:zia dla spraw diobn^stzowych l sędzia 
oraeaajt cy w przekroczeniach, został wpisany na 
listę onruńców w •prawach karnych.

* Szkoła przem ysłow o-hanslbw a. W myśl 
uchwały Rady miejskiej ronpoozęlą się óula 15 b. 
m. nauka we wszystkich odjziałaoh miejskiej szkoły 
przemysłowej w gmachu ratuszowym. Napływ mło- 
dsieży do tej szkoły jest nadzwyczajny, tak że 
Llasę pierwszą oodziułn ogólnego musiano zaraz 
pierwszego dnia podziel.ć na trzy klaLy ró wnorsę • 
dub, a klasę drngą na dwa oddaisły równurzędne.

Prezydent miasta, który żywo interesnje się 
tą  szkołą i wielokrotne daje dowody swej sympatji 
dla tego zakładu naukowego, zaszczycił szkołę za 
raz w pierwszej godzinie wykładowej swoją obe­
cnością, obejrzał wszystkie sale i zachęcał młodzież 
rzemieślniczą i kupiecką do pilnego korzystania z 
wykładów szkolnych. Członkowie knratorji rów­
nież zwiedzili sskołę w pierwszym dnin jej o- 
tw arcit

~Wubeo szczerego zainteresowania się szkołą ze 
strony kót tękodzieluiozycn a zarazem wobeo ry­
gorów, jakie nowa nitawa przemysłowa pod wzglę­
dem dalszego kształcenia się młodzieży rzemieś ni- 
czoj nsranawla, spodziewać się można najpomyśl-

.jM

śm ierci jego fiskus nie znalazł ani św istka po
nim “

Na dowód, ze o ie la in y m  tym, niepospoli­
tym człow ieku rozszerzano najnikczemniejsze 
potwarfc') przytacza au tor z Tygodnika I ttn a  
ckicgo Poznańskiego % r. 184a (od nr. 12 do 52) 
m eutóre ustępy  * których tu  najniegodziwszy 
podajem y: S tr. 455. „N ie uwodźcie się rozg ła- 
szanemi poświęceniam i m ąiątku i u k ła d a m i, 
wszystko to oszukaństw a. Szachrował, szachro­
wał, i jeszcze na końcu sławę <* ice 'y%L*chrować i 
wykpić od współczesnych i potomnych, i na ten 
cel od ło iy ł cały m ajątek , k tó ry b y  jako cno­
tliw y  obyw atel i rozsądny mąż rodzinie powi 
niefl przekazać."

„ III. Rozumiłowskiego G rzegorza Kurjer 
lwowski czyli Nowiny  z r. 1848 niezaw iera an 
jednego wyrazu o ś. p. Skarbku, chociaż jeżeu  
kto , to wydawca m iał sposobność i obowiązek 
naw et niesapominać o nim ."

Tegoż samego Boczniki teatralne z la t 1845, 
1846, 1847 i 1848 u w ie ra ją  sta le  pierw szą 
k a r tę  po karc i- tytułow ej tej treści

„F undator tea tru  nowego JE k s . JW . S ta ­
nisław hr. Skarbek, w ielki sokolnik koronny 
królestw a G alicji i L odoaerji, Jego c. k. Mości 
ta jny  radca i podkomorzy, komandor węgierskiego 
orderu św. Szczepana, członek wysokich s ta n 1 w

galicyjskich, opiekun nauk i 1 unszt w krajo 
wych, właściciel w ielu dóbr i włości itd ."

IV. W roku 1848 wychodził we Lwowie 
Dziennik polski dawniej Tygodnik mód p<*ryzkich 
wydawca T. Kulczycki. Zdawało nam się nie­
podobieństwem, aby w rocznika tym nie było 
nekrologu Skarbka — jednakowoż rzecz nie do 
w iary  — nie Dyło!

V. Natom iast w Gazecie Lwowskiej z dnia 
30. października 1848 r. w numerze 128 w ru­
bryce pod tytnłem  „Rzecz domowa", znajdujemy 
następującą lakoniczną n o ta tk ę :

„W spomnienie pośmiertne. Dnia 27. b. m 
ro zsta ł sie z tym  światem  S tanisław  hr. S k a r­
bek, mąż w kraju Ojczystym powszechnie zna- 
jomy i głośnej za gran icą sław y. Jeżeli współ- 

nie uznawano zupełnie wielkiej jego 
?. ^*e.®fy publicznej zasługi — za to poto 

mność kiedyg bezw ątpienia rzetelnie oceni, z 
Wdzięcznością i chlubą wspominać będzie męża 
tego, k irJy  już zgaduje pryw ata, uprzedzenie 
lub niewyrozumiałość. Był to mąż silnej woli — 
m ąi czynu doprow adujący raz powzięte za­
m iary  z żelazną konsekwencją do sku tku  W ła­
sną pracą, osobistem swem staraniem dźw ignął 
we Lwowie olbrzymi g n aeh  tea tra lny  i ogro­
mny u k ła d  wychowania do rękodzielnicze' 
prary , mającej się sposobić młodz.,-ty w Zaw a­
łowi* ( r ó / j .  Z arzu t interesowności — siukan .a

w tem wszystkiem rzeczowych swych korzyści 
npaść musi koniecznie przed fądem bezstronnej 
potomności." T y la!

VI. W czasopiśmie Kłosy  z rofcn 1875 tom 
X V II. na stronie 96 i następnych znaleźliśmy 
arty k n ł W ładysław a Zawadzkiego p. t. „T eatr 
lwowski hr. S k arb k a* , * którego wt i s uemj  
w skróceniu szczegóły do fnndatora się odno­
szące: „ Dn a  la ta  temn pi*y odntw iaum  sali 
teatralnej w gmachu !h r. Skarbka we Lwowie, 
ustawiono w przedsionka tego gmachu kamieu- 
uy poBąg fnudatora gmachu teatralnego i do- 
broczyuaego Z akładu drohowyzkiego, S tanisław a 
hr. S k a n k a  Poeag jest dłwta Parysa Filipiego. 
Przedstaw ia on ś. p. Skarbka w naturalnej 
wielkości na piedestale, w postawie stojącej 
w odchylonym p ła szc za , którego zagięcia 
jeduą ręką u jm u je , podczas gdy w drugiej 
trzym a zw inięty aKt fnułacyjny. Oblicze, któ- 
remn a rty s ta  umiał nadać wyraz poważnego 
spokoju, o łagodnem, myślącem okn i czole, 
przypomina rysy zm arłego tym, k tórzy  go je ­
szcze znali za życia i zapam iętają. M ajątek 
Skarbka nie był tak  wielkim , jakim  go zosta­
w ił przy śmierci na  rzecz fa&dacji drohowy- 
akiej. Skarbek by ł to umysł czynny, bystry  i 
energiczny, głow a  rachunkow a i przemysłowa, 
niedająca się na tem pula ugiąć ani zniechęcić 
żadnym nporem, źadnemi przeciwnościami. Przez

szczęśliwe spekulacje na dzierżaw ie dóbr sk a r­
bowych*) n iety lks przyprow adził do równowagi 
stan  swego m ajątku, ale przyszedł do ogromnej 
fortuny, jednej a największych w kraju, k tó rą 
postanowił oddać na cel dobroczynny, tworząc 
na wielkie rozm iary zak ład  dla starców  i sie­
rót, połączony ze szkołą rzemieślniczą, jakiej 
dotąd k ra j nie posiadał. Powziąw szy ten zamiar, 
zbierał skrzętnie grosz każdy, mówiąc, że to 
dla ąwoicł* ubogich sk łada. Przedtem  jeszcze 
widząc, że Lwów nie posiada odpowiedniego gma­
chu teatralnego, powziął zam iar wybudowania 
go. Przeszło mihou korztew ała budowa, a n- 
kończoną została w r. 1842., tj. w ośm la t  po 
rozpoczęciu."

Oto wszystko, co kiedykolwiek w polskich 
dziennikach drukowano o Skarbku. Nie wspo 
tanieliśmy tu  kró tk iej no tatk i, zamieszczonej 
lwowskiej Strzesze z powodu ustaw ienia pomo 
aa  w teatrze, gdyż niczego nie zaw iera, cc. V- 
dla życiorysu fnndato ra jakąkolw iek  m**™ 
wartość.

VII. W archiwum  W ydziałn k rj i c,,r??0 u 
dało mi się wynaleźć odpis m etry i i • tahisl tw a

*) Lstreiohsr mówi, iż dzisrzawit dobra od
swojej rodzlhj J  T .

hr. Skarbka, w k tórej czytamy» ś® „anno domi­
ni millesimo sepbingentesimo octingentesimo 
(1780) die veio 20. menais 9bris reverendns do- 
minus Jacobua Zazarowic* praepositns in  Ober- 
tyu b ap tisav it Stanislanm  M artinom  fllinm il- 
lustriBsimorum Joannis Skarbek e t Ulma Teresa 
u io ris  ejns". Odj>tó m etryki w ystaw iony d. 8 . 
czerwca, a podp‘,a n y Przez ks. L udw ika Woj-
tum z a d m i n i s t r a t u r a  parafii w Obertynie.

T ak  więc Stanisław  h r Skarbek urodził 
się dnia 20. września 1780. w Obertynie, z ojca 
J a n a  i n«*tk i Tereuj z hrabiów  Bielskich, oże­
nił się, niewiadomo kiedy, z h rab ianką (nie księ­
żniczką). J  ebłonowską herbn G rzym ała, k tó ra  
w cza- ‘az iś % nim się rozwiódłszy, w yszła za 
A leksandra hr. F redrę, komedjopisarza. U m arł 
#>s Lwowie na wrzód w żołądka dnia 27. p a ­
ździernika 1848. w gmachu teatralnym , w mie­
szkania, oznaczonem teraz  numerem 16.

Oto wszystko, cc o wiekopomnym fnndato- 
’ ze zebrać mi się udało. Na szczęście dzieła je ­
go przem awiają same 7a siebie, a  pamięć jego 
nie zaginie nigdy, chociaż nie ca a na cm entarza 
nagroDU, ani wyczerpującego ży cm y su .

W e Lwowie d. 12. listopada 1884.
J a ro s ła w  P ieniążek.



niejgzego i oz woju szkoły ,,rzemyslowo haidLWuj 
11 -|Wo zorganizowanej, zwłaszcza, Z° Reprezentacja 
Miojgka naj-lzielfliejsze siły najczyoielskie powołali. 
w 8kłj.rl grona docentów i nie szczęlzi kosztów na 
odpo yiedue wyposażenie szkoły we wszystkie po­
trzebne środki n „nkowe.

W inaycb prowincjach młodzież, uc-.ęszczająia 
do ssk ó ł piziraysljwycb, praez rząd subweacjono- 
wanych, ohrwią -aną je s t  sk ład ać  przy zapisie I zł. 
na przyb.ry szkolue ; w szkole lwowskiej zaś do­
staje fcażdy uczeń bezpłatnie potrzebne reko/isyU. 
szk-lin , rysunkowe i t. p. a nadto n i  własność 
ks ążki szkolne, wydane staraniem knratorji p. t. 
, Biblioteka dla uczniów szkół przemysłowych.“ 
Dotychczas wysbło 5 tomików tej „Biblioteki 
która się wkrótce dalszemi tom'kami nznpełni. Au- 
tn-owie tych podręczników są nancaycielami lwcw- 
skiej szk jiy  przemysłowo handlowej, co daje rę ­
kojmię, ż9 w książkach tych uwzględniono p rak ty ­
czna potrzeby szkoły.

* Program  Itngiego koncertu hr. Zichy na cele 
dobroczynno, który się odbędzie dnia 24. lutego, 
wzbogacony zostanie śpiewem pani Psżakowskioj 
lwowianhi y zybyłej przed kilku dniami z Berlina, 
gdzie u efawns-j śpiewaczki Dćiirć A rto t w śpie 
wie się kształć ła Pani P. odśpiewa wielką Mali 
brąn-A rję Donlsettego, która wymaga nadzwyczaj 
nej objętości głosu, bo od niskirgo co tresltowogi 
sol do najwyższego sopranowego re. Hraola Zichy 
odegra utwory Mendelssohna, Chopina, Liszta B 
W agnera i własne, p Czerny odśpiewa pleśni Zi 
chyego i Marka, p. Tyberg odegra łćantaz * 
s ta  Sarisa.tcgo a zdwojony 
s ir je i  ns Lndwik* Łiebe.

* Muzeum przemycłows Otrzymało temi dniami 
ua wystawę kilka haftów z fabryki J .  N. Rayskie- 
,0 w Paryżu (rue de R»voli 5b). Są te h f y cle 

ka? e dla nas z dwojakiego względu, i dlatego 
zwracamy na nie nwagę pnbliczności; raz, ża arty­
styczne han y Rnyckiego należą dziś do najlepszych 
w P a ry ż n , i jnż podc<uts powszechnej wystany r. 
1878. nagrodzone zostały wielkim meaalem, że od 
znaozają się one delikatnością robity, dokładnością 
de en i i aad' 0m w stopniu, na jaki wzniosła 
się oprawiana ta sztok*, wo Francji; a powtóre, że 
E ‘chodzą °d “a8’e&° ziomka, wygnańca poli yczne- 

r. 1B«3 „ który w niedługim stosunkowo Jaa-

z
w tym 
kndziesięciu 
w krawatach.. „ 
wuny kr-wat pojawił się

potrafił zapobiegliwością rw iją zająć >ak powa 
wlekę wśród przemysłowców i artystów

go
sie
KttO stano
fra cu kico. Rzeczy wystawione puiywlealone nu 
dawno jako dary dla kilku znajomych przez mala­
r z  Lnchnera, wracającego śwleżi z zagranicy, 
nii bvf pierwotnie przeznaczaj na wystawę do 
Muzeum. Me są to też bynajmniej uij.epsse dzieła 
tej fabryki, odtwarzającej n i k»nwie obrazy, wpra 
w ające w podziw najlepszych znawców Dwa po 
krycia na poduszki i kilka par pam. fli, nic mogły 
oczywiście zawierać tego rodzaju wyobrażeń, 
ży w nich raczej podziwiać misterność roboty, ap°_ 
sób, wykończonie aniżeli sam rysunek, choaiaż przy­
znać należy, że buciet kwiatów jest pełen gns t̂u, 
odcienie i łagodne przcjśiie kolorów zasługuje n i 
w/sok.j poanlesienie.

Nie rozwodzimy s!ę zresztą więcej nad niemi, 
bo spodziewamy sięt żs ccytelnirzki nasze pójdą jc 
sobaesyć do Muzeum. A jest na co popatrzeć i na­
uczyć się m^żua wiele. Ńie są co wzory krajowe, 
bo tych nie może odtwarzać Et.ytkl w Paryżn, ska 
zany wyłącznie na odbiorców cudzoziemców, ale 
wedle tej n .iły i uame dssenie JałyDy s ę  arcyla- 
brze zrobić.

J ik  aiy:zymy, ma J .  N. Rayski zamiar \»y 
haftowania artystycznego ŁZtandaru dla Sokołów 
l AOtksiich znpeł :ie włatnym kosztem w swojej fa 
fciyce. BBby to dar bardzo p ę k n j, godny patrjoty, 
jakim był zawaz9 sz.»n>Tny nasz ziomek.

jj Gayby unie polski* w vs ,=d„.
W Petersburga cdi j iy i!j w j o s s —plama L a s  w 
ostatniej swej .Kronice* — „toby zarobił i znewe i rę 
i  a w  cznik i enkiernik i rrazjernlk i kupiec ko 
rsenuy i fryzjsr i krawiec i m-rszandka i doroż- 

frotar i mnóstwo innych indzi. Ale balekars 1
kie muszą odbywać .lę z.g.anieą,

j-1

bu Jest to 
zewnątrz,

tać w obecnej chwili. Rozumie iz, 
Duch narodn wiązi w pięty jaśnie o 

wielmożnych F.kalsolch i psd 
nad Dunajem i Newą ! Nie,

rozumiesz...-
podztar.zy warsztatów 

kolei Karola Ludwik., który brał 
w spiska 1 1846. w k a n o n ii ę 

18a9 i w powstaniu 1863 rokn, zmarł

i jd y n a  m an ifestac ja  ducha po lsk iego  na 
na ja k ą  nas ^
ciemięg0 ?
świec°urch • jaśnie 
bija stolice cesarstw 
ciemięgo, ty te g ' ni;

U sz e k  S zP tn fe rt 
maszynowych 
czynny ndzisł 

‘ ' r
o godzinie 7. w 

i gorliwy patrjota,
62. roku 

którego
życia. Był to 
nam szozerzedzjmsj 

prawy 
żal-

f  Antoni Z trłiW fk l obywatel miasta Lwowa 
zmarł wczoraj w 74 roku życ.s

* Zebranie leśników (poufne), które zwycząj- 
nie odbywa się 15. kailego miesiąca, odbędzie się 
tym razem dopiero 19. lnteęe (we czwartek) 
preJydjn® dyrekcji domen i lasów 1. 20 nl. Kuper 
nih-i I- P>ętro o godzinie 6. wieczorem-

•  Oddział lwowski Towarzystwa wzajemnoj 
romocy oficjalistów prywatnych zaprasza szano­
wnych Członków na walne zgromadzenia, które się 
Obędzie l. 22. b m. o godz<nfe 12. w południe w 
bfurze puy ulicy Kopernika nr. 8.

* Wiadomości przomyołowo rękodziolnlozo, 
pismo poświęcone przeinys»owcom i rękodzielnikom 
u ym, wychodzi od 1. lutego co dragą sobotę i 
jest orgamm Izb przemysłowo rękodzielniczy u ■- 
wssystkich korporacji.

• Z mody. Wysokie, piętrzące się w górę, nie­
zbyt ejtetyrzne obecne damskie fryzury, tracą, po­
woli a -o obywatelstwa. Zastąpić je ma uczesa­

nie prost.ze, a mlauowiole spuszczony długi war­
kocz, podpięty kokardą. G.-z/wka panuje a tale i 
wszechmocnie a potęga jej jest t ik  mną t i  żadne 
spiski Bór, kitrnjącyci: rząiami moly, nia zdołają 
jej z letronizować. Na miejsce drobnych guzików, 
używanych od dłnżiugo czaan do anklea daihskiob, 
weszły obecnie w modę feuziki znacznie wl9k«ze a 
będące wyobrażeniem świata owadów; tak więc stą 
niki damikie zdobić teraz będą motyle, ćmy, osy, 
muchy, pająk, itl., wyraLianJ bąds a -.atalu, bądź 
z kości e łinów .j i lyllkretn, czy też nawet z 
granatów, turkusów, pereł J korali.

Bi .łomu krawatowi grozi... zagłada. Utworzyło

duchu manifestacją byio pojawienie się kil- 
młodzieńców na ostatnim baln opery 

ponsowych! Wkrótce potem czer- 
Ł r jjavril się w kilku salonach arysto- 

kratycancgó" świata i jest wszelka nadzieja, ża w 
^••ftdzinu mody udobędzic sobie poważne stanowi- 
T m  tr ^ s U  glona... białego k ^w atu !

• Z M iny P?s,d K ur. Warsz. Kolonia poi
ska w sczouic tegorocznym jest umiej liczn., niż 
bywała w poprzed^ch fatach. Z arystokraoji nu 
siej mamy tylko ks. Władysława Czartoryskiego, 
ks. Radii wiłła i ks Lubomirskiego.

Nic m^gę pominąć p. Loewenstelna a W ar­
szawy, a f i  i  powodu, że powilął wn zamiar ^a 
I żenią w Nizzy przytnłkn wraz i  ap ieią  dla cho. 
rych dzieci. Na przyprowadzenie d» sknekn tego 
*amiarn przeznacza tymczasowo snmę 150.000 fr. 
Komitet itożony z 12 osób, pomiędzy którcmi znaj 
doje : ę jeden Polak, p. Zienkowioz, zajęty je?t 
lecnie wysznkauiem odpowiedniego miejsca na bn 
dowę pomieszczenia dla nowej instytucji. Czyn bar 
dso piękny, ale nrmowoli rodzi „ię pytanie, C7y w 
kr aj a labrazto jaż pola dla dobioezynnośoi ?

Pisząc z Nizzy, godii się też wopomnieć 
wysuwie czauopism, urządzonej staraniem p. Czar 
newskiego z Warszawy.

O u war ta od początku stycznia, utyg nalna 
ekspozycja mieści cię w ześcin salonach gmachn 
zwanego „Atheaeam w. Zbiór pism jest doprawdy 
ciekawy. Znajdujemy tu czasopisma : greckie, wto 
■kie, francuskie, hisspsńskie, portugalskie, rnmoń 
„kie, niemiecaie, holenderskie, inńskie, sawedzkie, 
angielskie, polskie, moskiewskie, ezeekie, serbskie 
bnłganikie, węgierskie, tareokie, chińskie, trabskie 
armeńskie i hebrajskie.

Dział polaki jest, rozimie się, bardzo bogaty 
świetnie się przedstawia.

Ursądzenio wystawy w Nizzy pomysł bardao 
dowcipny, nie ma bowiem miasta, gdzieby dzienni 
karstwo kwitło tak jak tu. P siadamy aż 45 cza 
sopism, czyli po jadnem na 1.500 mieszKuńców

Miizdum zaztaiu narclowogo Ossolif saich od 
godziny 10 do 1. codziennie; popołndnln zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Rojście bezpłatne.

Muzeum im lizinduszyokich o t a r t e  w nie
dzielę od godz. 10. do 1. * środę i sobotę od
11. do 3.

Muzeum p zn flyełown w ratnsza codziennie
od go-Iz. 9. ao 6.; *  ponieiziałak 50 ot w inna 
dnie 30 et.

wojńy, jest ztpełnie bezpc istawnem. Opróes LU 
sitom  na Szybce, we wschodniej i zaonodniej Bał- 
garji mają powstać inne jeszcze kłsu »łw 3 W ten 
spoiób prawosławne stowarzyszeni^ pragnie, stawić 
czoło propagandzie katolickiej, prowadzonej przez 
misjonarzy, ciecząayen się wielkiem nznaniem i sza- 
cnnkiem ludności miejscowej. Misjcnarze katoliccy 
urządzają ciągle szkoły Indoi/e i wszelLiemi sposo 
bami starają się podnieść poziom ogoinego dobro 
bytn. Temn właśuie m»ją przeciwdziałać klasztory 
prawosławne.*^,

—  Nowa moda. Na ostatnim baln oper^ w 
Paryża akazał się zastęp złotej miodiież/, Ltóizy 
zamiast białych, przywdziali krawaty o barwie 
pąsowej płomienistej..,. Otwladesyli uni, ie to jest 
ostatnia moda i być mozs, że choć n t krótki 
esas znajdzie naśladowców, gdyż na najbliższych 
balaeh można jnż było vg lą iić  wlsln ptomie- 
nistyeŁ,

ta

* Jutro we wtorek d. 17. lntego: św. Kon„tair 
cji P-i — Ahafcji m

* Wiadomości policyjne z dnia 15. lntego 
S k r a d z i o n o :  p. Samne.,wl K. damski płaszcz 
snkienny koloru brunzowege z pliszowym kotnle 
rzem i taktem! mankietami i ozarne spodnio wart 
8 sł. a p. Marji £ ,  czarny atłasowy płaszcz wart 
15 zł. z zamkniętych pomieszkań

Z sę a i i o n o p Wanda Badaiezi>wska dekret 
po JOj uęża Bdwmdnia i u ,  Świadectwo nbóotwn 
pani K. X* nastawnica, kę Z\ I lada zasila wai- 
ezego 1 kredytowego do 1. 99000, na oamsli praaz r 
za 1 zł. 50 ct zastawiony.

Z n a l e z i o n o ;  książeczkę upoważniającą p 
Stanisława Tyralskiego do pobieraaia prochn strzel­
niczego, z wojskowego magazynu; medal pamiąt 
ko wy wojenny z bronzn w sieniach w gmachu tea 
trn hr. Skarbka.

— Miłe położenie red ak to ra  gazety opisuje 
eden z dzienników londyńskich w sposób następu- 
ąoy. „Jeżeli gaŁeto zawiera zadnżo polityki, ozy- 

ttlnmy są mezadowole.i, j8ZJu  zażjaj zsmało, pn 
plicznożć nie chce nawet wziąć do ręki gazety. Je- 
źali druii jest zaduży, aamało w niej za zapłacone 
pieniądze treści, g iy  znów pismo jest zoyt drobnem 
psują sic uczy od czytania, iłdy dajemy tel. gramy! 
wotają indzie iż rozpowszechniamy kł-mitwi skoro 
ieh niema utrzymują, że n ó  jesteśmy eg tu io w i- 
skn i nkrywan 3 prawdę Ody pozwolimy sobie żar­
to jakiego, okrsyezą nasza blade i płVtkie »my„is 
w przeciwnym zaś razie nazwt, nas t - g ł  oźdżmemi’. 
Skort nogo pochwalimy, jesteśmy stronni, gdy zaś 
tego nie uczynimy, stronność na 111, jest ■Uaralnle 
jesnoze więsszą L

_  K lasztor na Szybce. Pol. Coresp, podaje 
następnjące nwagi, odnoszące się do bndos.y kla­
sztoru na Szybce,

„Wiadomo — pisze wymieniony daiennik -  
j e w cerkwiach prawosławnych oddawna jnż abie 
rają składki na oadowę klasztoru n« bałkaiisklm 
ezczycie Szybki. Obeenie przekonano się dokładnie, 
żc jeżeli zasięgano rady i opinii inżynierów wej- 
skowych, to nie chodziło o nie innego, jak tyłku 

■danie, 00 do trwałości budowy. Twierdzenia 
więc niektórych dzienników dowodząoe, iż klasztor 
na Szybce stanowić będzie miejsce obronuc, które 
mogłoby służyć za pnakt operacyjny na wyp-dek

. i m a p ł  i  ksfżd .

Ceny zboża (a 100 klgramów):
W i o d e ń  dliii, 14. Irnego. F»zenlea 8 56 d \ 

8-58; — żyto od 7 35 do 7 36; owlus «d 7*25 
do 7-2 7 ; — kttknrudza od 6-25 do 6 27;
spiiytn- ud 27*60 du 27*70

P e s z t d n i a  14 lntego.' P*zeniea odl 8 26 do 
8*27; — żyto od .-—■—  dto —*—; — owies od
6 70 do 6*73; kuknradzu od 6*77 do 5*79; — 
rzepak od —*— do 13*— .

B e r l i n  dnia — Integ„ (a 1.000 ailgr ; eeny 
w markach, 1 m ark a= 6 0 ct) Pszenica Ba 147*— 
do 177 — żyło od 144 — do lłó* - ; j?a«miefi
od 125 — do 135 — ; owiej od 140*- do 160 -  
kaknradza od 134*— do 142.—. Spirytus od 45 7 
do 43 9.

W itdói duia 16. lutego. vTelcgr. Gai Nar. 
Spędzono wokow razem 1907 sztnL - - pomiędzy 
temi 588 galicyjskich, 607 węglozskich, 712 nie- 
mieokicn — płacono za galicyjskie 55 do 61, pa­
szowe — do —, węgierokie 56 do 63, niemieckie 
06 do 64 zł.'

Krzysztofo* '01 & GomP-

dovalkjąco przez wymienienie obopoinycL de 
klaracyj obu gabinetów.

Rzym d 16. lutego. JaL  Piccolo zapewnia 
WiDCby w rokowauiach z A nglią poczyniły ty l 
ko 3>autrzenia na wypadek, gdybj interesa »u 
gielskie s ta rły  się z interesami Niemiec i Au- 
strji, z któremi to patstwam i W łocny tą  trwu 
jącem do r. 1887. oizymierzem iłączone.

Londyn d. 16. lntego. Binro ń e n te ia  dono 
si z K aim : Na życzenie W esele ją  ofiarowano 
csięciu egipskiemu Hassauowi dowództwo kor- 
pnsn jazd . egipskiej w w ypizw ir do Sndann. 
W czoraj aosriy  rokowania już do tego, że xxos- 
san przjrjął dowództwo. Miał on zrazu k łaść za 
warnnek przyjęcia dowództwa, aby 4,000 woj 
ska tureckiego przyjęto. J a k  jłychać, n.a Has- 
san nosić ty tu ł jenerainego gubernatora Sudann, 
Spodziewają się z tąd  dobremu wrał.unia u ln- 
duości, g d / i  byłby to aowóa, *e Anglia nie 
zamierzą zdobywać Sndann dla siebie.

Kair d. 16. Integc Wedłng depeszy Wol- 
seleja donosi pewien świadek naoczny: Po­
wstańcy wtargnęli do Chartum d. 26. stycznia. 
Gordon padł od salwy strzałów , udzjąc się do 
konznlatn atstrjackiego. Konznl anstrjacki za 
lity  w Bwojem poiuieszkanin; konznl grecki 
wzięty do niewoli.

Londyn d. 16. lntego. Bióro Rentara podajo: 
R ząa angielski postanowił ostatecznie bndowę 
kolei ze Snakimn do Berbirn Roboty mają się 
natychm iast ro zp o erąć ._______

fi. E 08i*
Piasta Krakowa 

a Stanisławowa
6 .

Dukat holenderski 
Dukat cbuiusM 
Napo. sczdor •
Pófimperjał rosyjski . 
:lubfti rosyjski srebrny 

„ .  papieru vry
100 marek niemieckich 
irebro
kupony w srebrze

17 - 19 —
22 5C 24 M

571 5,81
5.75 5 8 i
9 74 9.84

10. - 10.12
1.54 1.64
1,29*/, U Ł

6C.15 6 0; 85

K UBS GłTEŁDi WlBDEI-loiLiEJ 
Y r i e d e ś , dnia 16. Lntego. I88b 

godziue 1 minut 47. popołudnia
46.90

106.75 
267.50
142.75 
305.10
176.75

16. l*Ugw 1885 
SuOański 1 Pooju
> T/śmieufey, W. 

K  Żywiekl 1 Tsrno-

Tdnnii Su. Mu. i utttiii liaimfcL
Urzędowy dziennik wojskowy Russti) In  

w alid  podaje, że Kowuo p*zy kolei Eydknny, 
W iu o  a Ossowce ru  linii bi&łyslockiej będą na 
wielkie rozm iary jako fortece pierwszorzędne 
obwarowane.

Mn^deń d. 16 lntego. 
niezmienione. Jako ważnj

(Pryw.) Położenie 
symptom nważają 

wczorajsze odwidziny n hrabstwa Taafiów z o- 
kazji ich srebrnego wesela.

Wiedeń d. 16. lutego. (Pryw.) Obiega po­
głoskę, ze ta jną umowq z Lole ją  Północ o ą z o b o ­
wiązał się rzą j, prsez 25 la t ”iie drw ać żadnej 
koncesji na kanał Dnnej-Ocire. (Jss t tu wido- 
rznie bąk n a i bąki, gdyż taka nmowa w pań­
stwie konstyUcyjnem  nikogo obowiązywać nie 
może, i rząd, k tóryby  ją  zaw arł, oddanuby pod 
sąd ; p. r.)

(C) Wiedeń dnia 16 lutegc. (Pryw .) L y 
r e t to r  i nauczyciele szkoły rolniczej w Jag ie  
n ie j są  już zamianowani, szkoła zostanie przeto 
-  wiosną otw arta .

iC j Wledlej dnia 1J. lntego. (P ryw ) Okól 
nik m inistra ośw iaty do akademij techoioaoych 
przypomina, że docenci, którzy ty tu ł I eharak 
te r profesorów nadzwyczajnych noszą,, nie na 
leżą do koli ginm piofesorów J nie mają prawa 
bywać regularnie na pociedzen iach onegu 1 g ło­
sem uchwalającym.

W ieu ń  d. 16. luteg H rabstw o Taaffowie 
obcuodzili wrzoraj pocienn swoje srebrne srese- 

Cesarz jednak zaszczycił icn odwiedzinami 
składając najmiłościwsze gratulacje, i zabawi 

nieb przeszło pói godziny. Z resztą odbyło 
się u izystko  w najściślejszem kole rodzinnem i 
parafialne; kaplicy n św. Szczepana. Popołudniu 
oawidzili ich arcyksiążęts Karol Lndwik, L u­
dwik W iktor i A lbrecnt, tudzież ks. B raganza 

nadeszły liczne gratulacje.
P e tersbu rg  d. 16 lutego. W edług najiep 

szych intormacyj, pogłoski o posuwania się Mo- 
■kali kn H eratow i w cela zajęcia onegu sa 
mylne. ’

Paryż d. 16. lutego. Depesza B riera z Lang- 
son d. 13. bm. popołudniu donosi: isztandar 
irancuski powiew* od południa na cytadeli 
Langsonu. Po zaciętej walce zaszłej nocy u uśm 
kilumeLrów od Langsonn arm ia chińska poszła 
~  rozsypkę. *

R*y.n d. 16. Integu. K ardynał Chigi a marł.

P. ryjecha li de Lwowa i.
lotel ZOR^i : M. hr.

rossyjikltgj, T. Witosiawski 
Krasnopolski z Lataosa, di 
pola, W. Thsnret z Francji.

Hotel ANGIELSKI: J . Soaiewieki 1 Prze­
myślan S. Uhraąszoiewski z Słotwiny, W . Tru­
cie wski z Ciarnosiewie, J . Janoeha z Źywaofowa, 
T. Link z Chodurowa.

Hotel WARSZAWSKI: S. hr. Starzyński z 
Podkamibuiay J .  Szałay z Złociow*.

Hotel FRANCUZKI: Ks. W Winnicki > Bar- 
sztyna, J  Swatosch z Wiednia.

Hotel KRAKOWSKI: B. Słotwiński z Hnl- 
auwy, E. Fbchs 1 Foremby wielkiej, E. Katerli z 
Myślenie.

T E A T R  HR.  S K A R B K A  

p o d  d y r e k c j ą  j u z  d e b n a ń i k l e g e .

W poniedziałek dnit 16. Lutego 1»85.

D e p u r o w a D y  z  B o m  b i ę n a c

komedja w trzech aktach ł  francuskiego H. Bisson.

P uaątd . o godeinie 7. toicacorm.

Alpiuy.
Aeglo-anstr 
Kolej Kr. Lud.
Kolej Fołtd.
Kolej państw.
Węg. Nordste.
Węg. obi. p. *1. 108.— 
Węg. eis. losy r. 118.40 
R„nta. węg 4 c/0 98 30 
Rob, rnbel. pap. 1.30.’/t 

indems. lus.J.Ś 
Usposobione:

Galie.

Węg. akcje L*. 313 —
Unfoesbank 78.—
Noranaiut 245.25
Kolej Alfuid. 186.75
Kole; Iw.-czeru 216 — 
Wied. Comona1 125 25 
llbe ta l 183 75
Los} turonia —.—
Bankvsrali 106 7G 
Losy wągier. 113 76 
u&rk. niemiec. — .— 

chwiejne.

W i e * .  ,  onia 16. luiego

godzin* 10 min 
, keje kredyt 809.9) 
Kolej Kar. Lad. 268 —

35 pized połada.em
Anglo-aneti; 106 50 
Kulej poimdr 142.70 
Napoleonaor v 9

(Jspobouionie. ciche
Uaiosseank 78 —
Rossyj. bankn. 1 30

B e r l i n ,  dniu 14. lntego
godzin* 5 no'nut 30 po południu, 

śtósyisk. bankuj 215.50 Akcje kredy;
Lominidy 236 oO Galicj>tr:e
Poi. wschód. 65.70 Austr bank.

f 13.50 
111. P ' 
16 '.76

król. Galicji i 
4 */i 7o sasiawnt

BANK KRAJOWY 
Lodoknerji z W. ks. Kr&Lowskiem 

91.25 91.75

W'ietień 14. lutego.

Powszechny^ ̂ łng P**- 
stwa (za IW

t a h  aastr. w bank. * P1*-
„ w srab n o t „

* 1454 po *łbc zl.w-a. 4 pr.
8 ’P  1860 ,  600 » „ „ •  *
-*’< lf60 „ 100 „ » > - •
* 2  1934 „ 100 „ » 1, • •
Listy auflt. dom po 120 sł f  F  
SOŁfe. zlot* l i  pro. . . •

Obligacje indemaizacyifis 
<vza 100 zfa )

tłmlioyjlki*........................
t ukow nskio . . . . .

Inne publiczne papiery.
Węgienis renes ztata 6 pr.pt

100 złr. w.  ...................
WęgiersLapot. a. L po 120 sl.

5 prutostowa . . . .  
węgi-rgica po*, pa 100 sir. 

"rae ;a Mżyas. kol. pa 4%fc.

Akcje bankowe.
. ■ •. « ■ 300 i 120 m.
Oodonered. Aefc Gos. 88 F . 
Eoktad kredytowy dla handlu

1 PR<nan(| , » . 1 •
Zakład kred.  ̂ M4«. 20C ak.
Tj w i .   *-

po ó«z

SfiOf
oh

t(di. 
w a.

83 *11
■4 e*

12-5 8u 
1*8
42 
14
43

07 5C

18 Sś

-.7 25 
18 75

10/ — 
II

3 fa 80
8,4 — 

BIZ

es e 
84 1 

11? 10 
188 26 
1* 9 *0 
•74 95 

lZi 7*

1 W 
50

98 kl

119

10’ 2* 
$80 —

703 60 
814 50

«6(

Oolietyski nauk hlputaeeny
pt zoo u  • • • • 

Banka awt.-węgiersUogO pa
600 i i ..................

Unionlbaok po 100 zf 
VeTkohr«o-,nk pow. po 140 t l  
W ieuuadki BankTbraia pe 100

ttr. w. o . .......................

Akcje kolei
„H-?«w1ko po 200 u* . .

A v. ild*ki«j po 200 itr. erahr. 
CUbjoty „ W0 « •
Fordynoad* pótaocoej pa 100 

sir. K . • • • • .
grsoaiszka U mis. po SOC

MowwSio BMsski (UntrM

Ruiolfż po’ 20p »łT-
BieddKgr p« 200 sł. w- 
8taataeioapn.-Gef *00 * 
SfWbaha pu 200 sł. M. •
Tramwaj wled
Węgim to talioyj»ki (**UPŁ 

po 200 iłr. • • - ‘Węgw. p«uoo.-wsdiod. po 
280 złr. grobrom • • 

(W«tb.) po
f iP  6 ?  ’ 1 ' *

cŁy, przypomniał minTbte, M anóui f i p u l f e  
dobrowolnie dawane wyjaśnienia, o św iad u u M  
że okkupacja n astro iła  z r Jwodn aubnra.nia’ 

orządku w .tąm ttęn stronach; że gabinet wło- 
ci przyjmują do wiadomości remonstracje Por- 
y cu lu praw sułtana, który cl tuż zapoznawać 

nie myśli; i że sprawę tę możnaby ułożyć za-
. . . . -------------------------- - lnu—— ' ‘MS, ,

64
,8 — 

IV' 75

01 7^

06
'8  2 
48 2r

Xu7

84 2» 186 71
M SC266 —

)4I7

210 25 210 7
2*0 50 269 -
18 — » -

915 6r. 21t> 7*
176 76 r<7 21
IBS l i 186 71
Z5 —. 1L4 16

186 60 187
*j6 80 3te 60
44 90 1U ►

811 W /IZ 76

80 80 81 66

176 71 177 SS

81 66 182 —

aWBM KU M
ptaeąlśądS 

ołr. w. o.
L i s t y  z a s t a w n e

(za 100 złr.)
Bodencred allg Sster. 5 pr. ił.

spł. ufliatZpr.wA. 
Do) Tow kred.ziem.4pr.wa.

Gtalie. W  bipo' ■ 6 pr! wr 
,  Zakł. kr. irłoś.8 „ „ 

Bkńk austr. węg, m k (  pr 
• • » w. a. I  B

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Alhrm htu po 100 tŁ B pr.
selmr w. *. • • •

AlWldskfc po 200 zł. 6 pr 
srebr. w. a.

Oztako s 800 sir. ar. w s 
SUbiaty po * pro. ar. . . 

om. 1862 5 pr. ar. w. a. 
* ,  1670 6 „ ,  .
® ;  11725. .  „

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.

‘ 5
Gal **. L. 300«. Bpr

U. em. 6 pro. .
" UL em. IWi 300 

IV. ®* ■ 300 «h 6 pr. 
Lwt ! 'Jser ,-Jasa.L om. 1860 

800 1 5 pro. »  w. a. .
Lwow.-Osc* -Jas. R  om. 1847 

800 uł. 6 pro. *  w, a. . 
Ł» ■ Oaar.-Jass. Bff 

t B.

w* 
i  srabr 
sr. w.a.

1?3 —
98 lh 
9*. 5U
99 70 

101 -

102 C

OJ 60

100 80 
101 «i

106 ec
09 

1C9 rc 
100 -

128 . 
9 ">(< 
92 »> 

101 20 
101 50

>02 85

1 1

icl -
U* -

l i « -

i e  s<
100 w

O— -( lor.-Jatl IV. WS 1871
JOft 1? o r -  *■ w- “■ • 

Undolfi aa 700 zł. w.a. 5 pr.
■••ehr. a......................

Lud 1 „ „ pt 800 uł.
5 pro. si w. a. . . .  

P t ^ u .  em. '872 po 800 zł.
5 pm. «i 1  1  

t>(t<miwrodskiej uz 200 iłr. 
|  proi .......................

Papiery loteryjne 
(aztnka).

Zakład krad.dlalum.Lp«zam. 
d e ry  p 40 złr. ■ 
Izsbntekie prom. pof - • 

gi“T 'h po 10 »‘f - ® k- 
Kraki. jreks. pa 20 *lr. m. k. 
LjiSi v'.ka pn u  po* • •
Budzińskie  .....................
Palfy po nó Iłr. 'm. k . 
Rudulfa po 10 złr. m. k. . 
K, bolm pv 40 zt. u* k. . 
Bolnogrodztie prom. Pe* • 
8t. Gerois po 40 złr. ■■ * 
Stanisławów iks (połyo*«a)

o o
. k. 
m.k.

po zO “fr. w. o. . 
Wold.tein po 20 złr. ■ 
Windiiokgrlts po 20 zł.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mzrk . • ♦ « 
Frankfurt 100 mzrk. • 
J i a v rt‘ 100 irzrk . • • 
uoudyn luO fut szturl

Ptocę ] żąda. 
*łr. w. z.

P o c i ą g  i k o l e j o we .
ffodlng zegara Iwowimego.

PrLyjhedsą do Lwowa:
Z KBitOTś : o gad.. 6 ulu 86 mo f oulęg ptc 

ipiHiny. o go di. t md- 31 wieczór poeiąg sobowy, 
gaś, i. mLi. 33 przed południem po«tąg idkęszz>y

Z eZBBJTIOWJAC: o w as 0 min.— wieesór po- 
Oię* pw.pibta.y, a *wdr, S mu Mrafe. e fodl. S 
S po poftidaln poMW ul|K*Ł/. minut

Dnia 10, lntego 1685 r umarł w Zbaraża 
Koi»el Wltouyńskl doktor medycyny Straciło w 
urn miasto i okoliea dobrego lekarza, pilnego a 
bezinteresownego, Gdy pnyjbżdi«ł nierai do mnJc 
w oćwiedzlay, prosiłem go zwykle o poradę dlt 
biednych chorych wioteian, którzy scjodaill się do 
mnie na wieść o Jego przybyciu Widz.jłem to 
wielkie zadowelenie, jakie w nm rodziła tana spo­
sobność znźytkorańia swuj w.odzy za darmo. — 
W C/O.L ehuroby mej ś. p. matki starnszki miałem 
go prawie eo dzii n siebie l patrzyłem na jego 
troskliwość, na niekłamaną enęć ratankn i widzia­
łem 1 jakim nolem w ueren wyrzekł roipaesńwe 
dia mnie ultimatum ue kilka miesięcy prze i jej 
zgonem.

To jest prawdziwe zreznadenie s-anowzaa i 
■aukl, którym gniazdą przewodn> bezintemsowność, 
prawda i zzlaeliotność, niestety tak często zapo­
znawano.

Każdy, ee go znał i n a n vwał z żalem klę­
knie na mogile zmarłego 1

Z. R. Ccdiniohowoe.

p j iąg młfmony. 
na dworzee «ówn} lwowtk, 

*ie»» — o godi. I 
po południu po­

ił PODWOŁOCZrBZ: u  *1  o w Podunon
10 mu lS wloeMÓr poelęg lew y , o godz. Z ■

98 m o  i o godt. 1 mia. *S po potad. po ‘
Z  PODW 011OOZT8K 1 

e **-" » 10 mir,. 26 uioeró pcelag po
1 min. f. roso i o godsLHe t  toK 10 

e>4g ruęezaay.
Olouodce sc Lwowa:

DO KRAKOWA: e godz. 10 min. 44 wioazóc pooiae 
poepiesiny, o god* 4 min. 5 rano pooiąg ooobuay, o 
gods. (. min. 3 ?« południj pooląg mifizony i o godsi- 
nie 6. min. 85 rano poeiąg miętza >J lokolnj

DO CZBRNIOWHC: o godz. 6 m. 80 rano pooiąg
pnspieuny, o goos. 12 min. j no południa, i o god<. U
min. 10 w noc/ pociąg adęsaony.

DQ POD V7 UkiOOZTon : 1 głównego dworca o god.* f 
6 min. 56 rano pociąg pospieszny t gods. I I  nun. 81 po 
południa o god* 10 min. 27 wieczór pooiąg mięezzny.

( N a d e s i a r e . )
.(* A n z tr j  i w y ś n i j ) .  A n d  o rf Pt■ kaid^m 

1 “‘Odr.a miałom zawsze jak najwiękize boieioi lołądh > 
wraz z w/mi tam, u ładna środki nie pumageły mt, lub 
co ikajwię^pj przynosiły ulgę chwilową. W 'em polecono 
s i t  r̂n" ę*k®*ki szwajcarskie aptekarza ft. Brandt? (pu 
a ? to 70 ot. w aptekach;. Fc załywaniu ich przez 3 ty- 

J®»tem prawie zupełnie wolny od dolegliwości i 
W w*sśdemu oierpląuemn na tjłądez: po.eoić je jak 

t . Z*ŁeJ!fia-i«u' 16 *“idJ wyła zony zost suie. 
!!!! ^  MilUeJer. Nalał] uważać na to, ażeby

s a s Ł  Ł’ ‘ p-i -

C. k. jonoroUa Dyrekcja -ist- keloi pańatwowych.

W y ciąg  z  ro zk ład a  jazdy 

* * i a e g e  e d  d .  1 5 . l n t e g o  1 8 M .
wu |zze  >b L w o m :

Pwwląg mięoaany: o goda. 6. min. 40 rano do Stryja. I 
Poeiąg osobowy: o godr. U mm. 25 pracd południom, 1 

do Stryja, Stanisławowa, Drohobyooa, Borysiawit, I 
Chyrown. 1

Poeiąg mlęsazny: o godi. 6 min. 45 wieeeer de Stryja,I 
Stanisławowa, Huaiztyna, Drohobjcu, ^yrowa. Z. I 
góraa, Zwardonia.

S L G Z Ł W I O W k
napój oszeźwiajacy s.ołowy,

skztserey kzrdro ss kaszel w -norosauli uyl 
kataraob telędka I pęohsrka.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń, j
r r i i J z a d  do Ł w i w s

P **1JW mtąomuay: o godz. 8 min. S9 rano 10 
Stanisławów-. Chlewa, Zagóru, Zwardonia.

Pociąg nzooowy o godi. 4 min. 17 po poładua 
Stryja, Stanisławo wa, Drohobycza, ‘ -r< n

8tryja,|
lonla.

po poładua za | 
brvaławia, Chy-

Nz BTT&ll TJj 
i wypal no piętno na 
K a r k z  v

dasładoie baerye

jhUTVQ Nla
C C J O L r \

Feriąg m ięnany : o god? 1 min. 39 w aocy z Hnsia-I 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycsz, Borysław^, I 
Chyrowa. Zw j-donia ’

18 —

— 
4* n
19 -  
19 -  
18 - .  
23 _  
«o 7b
38 7b 
19 tU 
84 z5 
21 
48 28

94 7
39 ?g 
81 4o

60 3e 
60 85 
<0 36
, 8 90 

3 86

98 80

118 81
44 26 
19 50
a«> -w 
1“ — 
98 5 ) 
46 24 
89 2 4
bu
64 76 
sra Mi
<9 -

8 8 -
80 80 
87 vo

60 44 
60 I ,
ho U  

IM 14
«, y/j

5sw *w . Z Izby handlowej 16 lntego 8^5

1. Akcjo ta  axtuhę

bez kuponn bieżącego j>łuą żądają 
bez dywidendy

Kolej gftlio. Kar. LntL :40L zł m k. 267 — 270 — 
,  lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 21& — 8)8 —

flanku bypot. gadie. 30 ' zł. w a 288 — 887 —
, kred. galie. atO zł w. m 237 — 242 —

3. Liztg  zorzom . m  100 tir
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. gaiio. 5 pro. w. z. 99 45 100 4ó 
o ■ » 4 „ „ 91 76 98 —

. „ 5 , okres 99 4b 100 4ć
,  V  < ■ .  >1 i s  8b £

Banku krajowego 4*/,% w. a. 91 — 92 —
Banku hy*. galie. & „ ,  ] 01 — 102 -

,  » 1 6 .  • 96 60 97 60
,  ,  o & wyla 1 10®/, prat 98 60 99 60

J  Aośłjf dluin* m  100 s ł r .

Q. Z. kr. wł. (d. 6 /t )  3e/ u hkw. 58 -  60 -
w O » - f / j  g . , 7.  .  58 -  60 -

4 . (M igi * s  100 §h.
adeiułuzacyjne galie 5 m .  ■ . k. 101 kO 108 50

K on. banku kraj. fip rr w a. I em 96 75 97 75
FożjczkakrLj. t r  187? 6 pre w. a. 102 75 104 —

cćyozka „ , » 0*1 60 91 60

D rukarnia
GAZETYNARODOWEJ
w y k o n u j*  w sze lk ieg o  ro d z a ju  d ra n i ,

Mianowicie:
dmełm, -  iprawtidsmla, — wykazy,

t a b e le , r r j e s t r a , 
jzkotei druki potrzebno dla 

w ydzia łów  p ow ia tow ych , zraęśów  
1 n im uyeh , tc  warnyztw z z l ln k o -  

wyok ś t. 4.
2,»kład ten wykonują waselkió w aokres typo­

graficzny wchodząoe namówienia jak najaknra- 
tniej, w terminu opaaosonym, i po uenarb jak 
naj priyetępaiojoayoh.

mu

M f l b l f l  •l8gznoki‘i, trwałe i tanie, w największym
r w  u t e W '  *  L. Erankl

nr 10B «h»wm i ! S ' - * Aezirk, Oboro Donaustrasse,
wrai ■ nann'L 'h^lbof. — Illcstrowane albnm mebliwrzi 1 uOLhiktem grutis.



U p r a s z a m y  
S i n m a i a k i e g o  by

W ielnijżnego 1 .e o n a  I 
l e g o  by nam miejsce [ 

teraźniejszego pobytu podać raczył. I 
Z śu ą d  dóbr 

2267 1--2  M y s i k o w l c e .

Dwie nauczycielki
i wego

Dla młynów parowych
t a r t a k ó w ,

o d l e w a r n  ż e l a z a ,  
browarów, gorzeló, 

iMtinerjl, nafty i para­
finy,

S a «e  jedwabna,
płótna na werki z najlepszych Łaoryk. 
konopie, kłaki, „JutefSuen11, „Lager- 
wolle“, Lagerdoohtan-, łó j, »i_»nw i- 

_ dlo do kół maszymwych, 
oliwę aa..irnow ą i rzepu ko wą. 

olej, „y u " ;a  \oel“, 
płyty gumown z konopne™ i i dra  
ciarem i wk»ad»ami, w ęłe gumowe 

i caroiane, 
g w t y  kouwpno, 

p_sy maszynowe k ó n jn e  i kauczu- 
kowo-konopne, rzemyki do Laycia 
pasów, sznury ‘ płyty zsbeato ire, 

tek tury  do sp Jan ia  rur,
Ser bat mastlx,

Ei .en i m ininm kitt, pokost, mi a m , 
bleiweis, starka, boraks, k w o  solny, 
Ti a, _yns. kompozycja cyny, metal 

,Slaiehwitz*, ołów rury eynowo 
ołowiane, 

papier ^.m irglcw y i szklisty, 
Jamiigc l a <£axo«, 

szm irgel na płótnie, 
„Cobaltbl in“ farba do malowania 

beozek i altow ych, 
farby nttiiiuowe w na cie rozpuszczal­
ne, penazle, szczotki, tlim y  mierni' 
nicze, rury szklane. „E irouytuj^, 

w agi wodne,
pipy do beczei, drewniane, mosię- 

in e  i cycowe, 
p i p y  m u s u j ą c e ,  

weuiyle do beczek, 
maszyny do kurko wania, mycia fla­

szek i kapslowania, 
korkociągi..

,-npsld na flaszki, 
blacha aa  sipanty, 

smoła browarnicza, 
worki do filtrowania piwa i wina, 

trsaskl iaskuwe, 
C U K I E R  fł J  O N O  W Y  

g la tn ra  na żelaio i dtzewo, 
wiaderka do gaszenia ognia, 

szpagat do szycia, 
korki szpunty do beczek, 

żelatyna, glyceryna, 
dwniłUHM tt n _ i> a U z j , 

kwas salicylowy, 
tanina, 

szkło wodne, 
dwnsiarczan węglanu, 

kw .s  winny, 
t t a j a  O l a w a t t a ,  

ter gza rwy, siafit, 
cement, gips, 

sm arowidło i k it u ł  kopyta, 
krajow e smaruwidło na skóry, 

iirb y  olejne, pokost,, lakiery kwas 
karbolowy i wzauliue środki do 

debinfekcji, 
ja k u ,e t

d*a szkla zy i haudli sa cła nasz ob- 
fleie zaopatrzony skład  w 

ajailifenty do rznięcia szkia
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Hubneri Hanke
we Lw ow ie .

M i r  z  k o n ł t u r e n c f i

K o s z u l e  m ę z k i e  L j ° b w, g 0  trwałego
— ■ i . ___________ Chiffonu z najcień­

szym przodem, pięknie i dobrze szyto najnowszego kroju
s itn k a  1 ilr.

Pojedyncze koszule do łaskawego oglądania na żądanie pizesyła się

M. B e y e r  i S p ó łk a
L w ó w ,  a l  K a r o l a  Ł a d w i k a  1. 1.

E s e n c j a  Ma rasch ino
firmy

T o m a a o  f i ł a m p a l l a  
w  Z \ H A

Z jednego litra tej es noji 
można b e z  gotowania 15 
litrów prawdziwego wy­
bornego l i k i e r u

Polki do 
BKonałe w

etykach i muzyce, 
c l *  a j c a r k a  z dyplomem i muzyką, 
d l l k a n a ś i i c  b o u  Francuzek szuka i ę
■imierz -stuaia piidz J u l t j u ę  a  tśw

I Jratjewsklclh ł? ułan I. W ie­
deń llchottengbHse 3.
2 ł f i  1—2

Zakład wodoleczniczy
w  S a s s o w i e

jest do wydzierżawienia.
PT. reflektujący raczą s.ę zgioaiń do Za 
rządu cf ibr w Pa s o r ie ,  noczta t“,i~źe 

2z7I 1—3

L lt0 !/3 4 2247 1 -3

M a r s s c h i n o
otrzymać

w e  W 1

Gtówny 
s k ł a d  d l a  m o n a r c h i i  

Austro-węgierskicj:

, Oa s a l i s  Neffe
k. uprz. rubryka likierów

i u  V., G r i e s j r a s s e  21.
Cena jednago litra  5 złr.

H e n r y k  M e l z e r
[kantor komisowy dla chmielu i rozsad chmielo­

wych w Saaz (Czechy)
pclacs

Frima r o a s a d y  c h m ie lu  (korzonki)
llz najlepszych chnuelarń ogrodowych miasta Saaz w najstaraanie:szym 
wyborze i najlapszem opakowaniu na czas wysj tki od 16. kwietnia do 
10. maja po iuieruych cenach Kilkakrotne odszczególnienia na wysta­
wach jh a ie lii i rolniczych, jakoteż setki uznaćt od najznakomitszych pro­
ducentów chmielu wszelkich krajów dają dostateczną rękojmi? co do wy 
borności wysyłanych przezomnie rozsadek chmielowych.

Wskazówek cn do uprawy itd. udzielam chętnie. 2255 1—9

K o n k u r s .
Prezydjum  M agistratu kr. stoł. m ia­

sta Lwowa roz[ isnje niniejszem k o n ­
k u r s  z terminem do d n i a  3 8 .  I n  
t e g o  18£*5  r .  celem obBtdzecia czte­
rech post-d ko łcj  istów M agistratu w VI. 
randze etatu  służby miejskiej t  pracą 
rocznych 600 złr a w ., dodatki, n na 
pomieszkanie 180 złr i z zapewnienieu 
dwóch dodatków pięcioletnich rocznic po 
iOO zir. a. w., tudzież celem o> sadzenia 
trzech posad praktykantów konceptowych 
M agistratu z adjntum 420, uOG i 600 złr.

Od kandydat iw  na powyższe p o » d y  
wymaga ę uki ńcaouyuh nank i  rawni* 
ozych i oduytycb z dobrym post; _,em te- 
u reayznyuh  .g? aminów paósieo^ych , 
względnie -sfąguętego stopnia d . która 
praw , od kanaydatow na poiady kon 
cypistów nadto dowodu złożonego z dc 
brym postępem egzaminu praktycznego, 
jak i u s urzędników państw a tej kategorji 
je s t ptzep.sany.

P rak tykan t konceptowy poddać s 'ę  
winieu szes<-.i tygodniowej prob e, a  przy 
sięga służbo .■_ 'zostanie odebraną od 
niego wtedy depiero, „ateli w tym czasie 
da dowody pilno i i uzdatnienia do 
służby konceptowe). W  ciągu t-zech la t 
licząc o l  Jn ia iłużenio p rzysięg i, winien 
złożyć z dobrym postępem egzamin p rak ­
tyczny a u ta  ■ oda wsiwa politycznego.

P o la n ia  lalelyoio  ostemplowane i 
zaopatrzone ■ w y^agaue wyżej dowody, 
« niesione być u . j „  w oznaczanym ter- 
mi - e do prezydjum m agistratn .

We Lwowie d. 4. lutego 1885.

Wprost z Ameryki
p o t u d m o w e j  s p r o w L d i o n ^

wrnoriii ti#(,
poleca

^  i  r  i u  s  z
(Art-ir Eościcki)

S k ł a d  K a w y  w e  L w o w ie ,
C h o r ą ż i i y z n a ,  n r .  3 3 ,  

na dole.
Kosztuje v  miejscu 

I  k i l o  s ł .  1 .4 0 ,  1  l O  1 1.C O , 
ca  prowincję 

4%  kilo i - ł r .  7 . 3 0 .  7  7 0  i  8 .3 0
fi.nco .

Cc miesiąca i  wieży transport.

N c b a c z y c l e l
egzam in_rai.y  ao szkół ludowych z języ 
kiem wykładr.wym : polskim, niemieckim 
i ruskim przyjmie cbowiązek prywatneg 
nauczy nela nk prowincji w domu oby. 
watelsklm. Łaskaw e zgłoszenie się do nie 
go pod adrrsem 3 F  post. rest L o,?

OGIER

Fomarańcze
iab cyuryny świeżego zbioru, wybor­
ne, tra le  i wyborowe z M usyny, 
3ud o 45 sztnk otosownie do wielkośei 
w p ir L n /x  5 kil. aoszu, starannie 
opakowane, wysyłam pooztą do A j  
stro- Węglu r  z op ła tą  c ła  i franco 
za poóriniem  1 zł. ho ct.

R  M A IT I T ryesl.
1 :j oduiorze 3 koszów na raz 

pod j-ó u j n adrese-o i m deułantem 
należytości f r - jo o  — na kos.a  taniej 
o 14 ot. 4219 1 -20'

Ci ągni eni e  już
w  n a J b i l i a Ł y  p i ą t e k

2 0  t u t e g o

'mCSEM
losów  po

G łó w n a w y g ra n a

d O . O O O  t i r .

1 0 .0 0 0  w y g r a n y c h
I>0 nabycia w Liarze loterji w igier­

skiego Jokiej - K lub a, flatyanergasge, 
Budapeszt, National-Casino.

XXIL miądzynarodowy targ na maszyny
WrocłwWLkie towarzystwo gospodarskie urządza po przeszło dwu 

iziestcletuiih korzystnych wyniaach ttkze w r. I 880 a to : d u i a  8 , 
1 0 . I  II. r a t r w e a ,
w Wrocławiu, wystawę 1 targ rolniczych, leśniczych 

i gonpodarskich maszyn 1 sprzętów
Programów i !tażde żądane wyjaśnienia udziela radea ekonomiczny 

Korn w Wrocławiu, Mathiasplatz 6 ; do I tórego wnosić należy najpóźniej 
k o ń c a  m a r c a  zgłoszenia. a l l5 j a

Pózniejrze zgłoszenia nie będą uwzględnione.
WROCŁaW w grudniu 1884 

Preaeb wrocłbwsklęge towarzystwa gospodarskiego.

p ó ł k r w i ,  r e r s z e r o n ,  
szpakowaty, 9 lat mający, jest do 
sprzedania. — Bliższą wiadomość u 
dzien Zarząd dobr Bachórzec, poczta 
Dubiecko 2218 1—3

Kojcessjonowane

Biuio W yw i-dow eze
W T  a o l nr  o  o  p

poleca
kilkanaloie m ajaków  aiemakibl’, kupna i 
dzierżawy- w pod .L k ie j g leb ie , pod bar­
dzo korzystnemi warnnkami. tudzież kilka 
reainośoi W Tar lOpeluj — ofiojalistów u. 
zdolnionycb, rządców ukonomów i t .  p., 
z chlubnemi rekom end- ijaiąf i długole­
tnią praktyką maszynistów i [mych rzc
u.i. żlników, rscczyci li i nauczycielki, 
Polki i F i .- o u  sk i #b.’ A ;ą  doborową 
służbę; ogi dnikón i pasieczników, rów­
nież załatw ia polecone interbsa _ natych­
miast sumiennie i g  rliwie, a zn -jąc  oko­
licę od laty  18, zapewnił uczci«0 pestę 
pchan ie  w ! ażdych poleceniach.

Tuszę nadzie ję , że b s u  r.rni P . T 
przyczynią się chętnie dla poparcia egzy­
stencji' tegoż B iura w Tarnopolu 

z szacunkiem

1—6 W. A Zieliński

Polska 3 ̂  Jka H andlo wz
w  H a m b u r g a ,

rozsyła f r a  n c o w w o r e c z k a c h  
po 5  k i l o  b r u t w  

l r a w o *  “ okk« a rabssą  5 kilo zł. 7.40
Ł J liW tJ .  jsw ę z ło t. Menad. „ „

„ Ceylon perło w 1 „ ,
,  . plantaeyj. ,  „
„ Cubs r J
s 8a tos „ i

Mokkę afrykańską ,  »
H e rb a tę  w pak etac 1 kilo po 3, '4, 
5 złr. i wyżej. Cło od 5 kiio kawy u y 
nosi 2 zł., od kilo Herbaty 1 z ł , — które 
edbiorca ta miejscu opla a. Próbki da 
żądanie wysyłamy za przysłaniem 10 ct. 
w markaon pocztów /cl i  98 2

ADRES: Polnische Handelsgeseli- 
Bchaft Z. D o ł k o w s k i  A Co. Hamburg 
Yaleutinsocmp b3.

Vib Durand dlastasd
(W in o  i l r  D u r a m i  w P a r y ż u ) .

Użycie tego przywraca natychm iast naturalny apetyt, legolaja w kr >1- 
kim przeciąga czarn funkcje traw iec a, i uchyla tdmaame.n powoli nawet 
nporczywe zatwardzenie. - Siły przychodzą w życi , oera twarzy po w a a, 
a po blaćein wejizenio , cl uduśoi, ubytkn krwi i tm ętnoici, n ,«t( pujo żj 
wość, c ira  i tad jw  lec ic  v całym organi.mi::. 1138 o 2 — 12

,H e i ' .  C ru lst: t p o t h e k e ,  W ie d e ń , I  , O p e r n g a s s e  Ifl
i vi) WuzystkLh inr.y, h apteka h.

P ier;.sze fft-wiPłj rozptisz.:za,ącf! Jana  H  fifa p .eisijw e cuk e ki rłoaow j 
s^ w niebieskif" p ip ierre

Jama JBaffa 
piersiowe cukierki słodowe 

po 60 , 30 , 15 i 10 ct., — ty lko  w 
niebieskich to r bkach.

Jana  H offa  
słodowa czekolada zdrowia  

pól kilo 1 z t 2.40 II  zł. 169, 
. »ierć kOo I. z ir 1.30, H ,A 't

W  € $ & € :
gam  we z wkładami płóciennemi, 
sprężynowe , parrdaue , czarne do 
aparatów  spuszc sauia piwa i wina.

P ł y t y
gumowe różnej grubości s wkładami 

płóciennem i lab be*.

B a n t y
bilardowe z najlepszej gam y angiel­

skiej koloni czerwonego.

Pasy
skór ane d> m .szyn z najlepszym  
skór Irodkowych (t. z. H ernleder), 
jakotuż rz utyki do szycia, spinki 
do łączenia, w W  i nity. klnc e 

do spinek. 193 1 -6

2  po oda otrrymanugo zastęp- 
[ siwa dla G alicji, doetarcza po ory- 

g iralnych cenaón fab*yopqj'< ••
G łó w a y  s k i a d

w y r u h ó w  g u m o w y c h

R. Krfmmera
we Lwowie, hotel Żorua.

Jana Hoffa piwo tdrowia 
z ekstraktu słodowego 

K i a r. z L a  65 ct. v-:. a.

aa
■ 5 * *  *C/» o  £> r t  ^  o

BFDO LF THLTSCH1&, 
f*bryb.a u M z p i we W leda.u, 

I I I .  A posteigąsse 83

S zc zę śc ie
uśmiechnie się każdemu
kto dc da swój adres p o i „R. 1000“, post. 

r r »t. W arnslorf. 1173 1 — 3

Jana Hoffa 
skoncentrowany ekstrakt słodowy 
Flas k“ zlr, 112, n.n ejsza ot. 7i).

N iep rzo w y ższo n H  sk u te c z a o ść  l e c z n i c a  p rz e c iw  k a ta ­
row i o p iu e a e j ,  k a s z lo w i , e h ty p o e ,  j s ł a b i c i i i a ,  t r a w ie ­

n iu  i u b y tk o w i s i l .
Do pm a J a n a  B c f i a ,  wynalazcy i fabrykanta preparatów 

słodowrch c. k. dostawej nadwornego i t. d. 
we W iedniu, I. B eziik , Graben , Bc&anerstrause 8.

Karb bud 31 m ja 1884. 
t^p Po faz pierwczy spióbowalbm pań.‘. i ‘ Jn^a H itfa piw. zdrowia 

z ekstruaiu słodowego, gdyż za tsze ccerpię n* koazeL Pouieważ uoznaićm 
najlepszego skutku, upraszam pod niżej p< danym aiir.isrm, 1 a c ir t.u  bo 
tnom ter>z w Paryżu, 13 flaszek Jana B f* piwa zdrowi i z e. itraktn 
nosowego i kfl b V  L  f .  słodowej ctekol dy zdrowia i 2 t rebki Jana 
H ffa piersiowych cukierków sładt.wj. h za pobta .iem Okluny

G WiLLADT,
26 Rue du Mar: ió N .3. .teailly, Paii* sur Saine.

Wielmożny pinie! Bsrdzu ubabwiim, ie nie 'iżywiłcmpiz diiui c*ń 
1 s k ic h  zarowin pomegających Jana Hoff.j p re i  aratów el d wyoL. Przyzr aię 
pana z wdzięcz ujścia, żc zacas po piem.szem użyciu pańikicg i piwa zdro­
wia z ekstrv*cn słodowego d iajałam znacznego ulżeń a w dde bania i 
wzmocnieniu «ał°go org<nirma. Upraszam pana aprzejiaie o przysłanie mi 
znowu 25 f.aszej 'Jana H ff. piwa idro i z ekstraL'u słodorrego i 5 ti-  
robę.- Jana Hoffa piersiowych cukierrów słodowych. Pański wdzięczny

J ó z e f  P i c h l o r ,  właściciel dObr. 
Billnitz (Morawa) 1. sierpnia 1882.
( Z p o d T r u t n o w a ) .  V i e l w i e s e  pod Psrcbwltz. Wiel. paoa u 

Ubasłain o przysyłkę wyDorneg > pisa zdrowia z ekstraktu stodowigo, 
, piję ca me cierpienia żołądka i piersi itd

Hrabina F r a n k e n  b e r g  Lfittwitz.
URZĘDOWE SPRAWOZDANIE LECZNICZE.

P e t e r s b u r g .  Ces ro s y js k i szp.tal. Jana H ffa piwo zdrowia z 
ekslr ktu słodowego i słodowa czekolad, zdrowia miały nader pocieazi- 
jący  skutek Skutek leczniczy był nal©'1 wiloczuy i szybki.

Dr. S i m i n o r s k y ,  starszy lekzrz.
S k ł u t y  w Ga l i c j i .

ŁwÓK : Z. Bncker. J. Beiser Piotr Mikolassh, E. Blumenfeld 
t.ptęj Karo. Bałłs* sn ; dalej: K. Krzyżam s.ski, J. Piepee, i .  Ko :na, ow 
s i p .:  5.. Klimowicz Biała : B. KB-er. A. Blomenthal apt. Bochnia J  
Mi hnik. bor sterów M. Niemczewski :.pt. Brody wszystnie apteki. Brwe 
łaiiy J. Durz., apt. E tczacz Kerzd et J  iewski. Czortków L Noss apt 
Bohna Tra i: lalder apt. Drohobycz J. Aicómttller, apt. Gorlice 1. Riłn, 
GródcJ A. Mppus. Grzymałów Józ. G ódberg. Husiatyn ^r.eUarjki apt. 

urosła) i J. Rnoro, A. Wisłocki apt. ». Ellenberg, J  Mo: K. Wiśn^aski, 
Jan .ariga, Krakom J. Traaczyduki. W. Redyk apt. Kołomyja: Jan Sido- 

A. l, ,uz] ,p) Kossow St. Bossa apt. Krystynopol F. Ormezo^aki 
M*SW^roysk,i L. 2iarski apt. Nowy Sącz W. Filipek, Jakubowski apt 

I UAMUrA Podgórs* }. Skakalski a^l Podboje* Karzyziewioz apt. Pc3- 
woło zyska G_Mon.wuta. Przemyśl M Krug J M^azewik;, L Na l i t  apt. 
fUessów urpiAsk. a s t ,  achaitter et Cop, E. G. E.>ugeoau«r, S Blumen 
beig. Sao >or J. Aiektiewici' K. Marcecb apt., Sanok i  Ryn żarski, Sokal 
J. Wyi^ozHBski z.pt ńti wóte J. M l oira, A. Amirowicz apt., Tarnopol 
J nnróg-owijz, »p-, C. Kahane apt. Tarnów W Mfildner et Co., Zale- 
szczyki 3t. Szymonowicz ap \ Zkwsoio J> ł Go'd. — Caemtowce Leon Beł- 
L,0 'r.cz spa ik Z. Sroli: 10 _ff>ki, KrsyKoowsk! apt., Ign. 8oimircu, A. Baytr, 

'Jasło T. W. Braglewicz, j ikojeż we taryirki.n zuaosniejszyc- apteuob 
w krajo. __ ______________

6o JHjsokich ‘.atzosegimi 
Rok zatoienia 1847 we Wiedniu, -  w Bwdujyezwńe od r. 1861.

&
FABRYKA

przedniii:
ho l. n u e rb lu c h  

1 .  I  E  I  E  B  Ó  W
Skład fabryou>7: 

w e W I E D N I U ,  I .  H o l i l m a r h t  4
Dlr. dogoacośoi F T. pibliozŁości można t a. 

prawdziwych likierów laoyć takie 
hrndlacb znaczniejszych._________

w znanvcb 
3594 1 7 -f

| Środek do wygubienia włosów.
; Prof. Dr. Bóttgera
d e p lla to r la m  w proisaska

przez d .  C. Druaiaga Frankfurcie n|M.
U<.uany za i.Sjlep.ay żroiok i wygubienie .łoaow „ e  zawierający " *

w to b ij trr.cizny, zupełnie nieszkodliwy, nie uuzkaJza najdBluatniej iz j  K  
płJi i muże b jc  polecony szczególnie paniom. Skutek n-tyc^m iaa '0 z j zu- 
pe ny i bez Lola. Jeśtto  jedyny środek przez lekarzy sale- 
e o n y .  O.-ygiualuy fiakon 1 zł. J 5  ct a ilo tego penazel 12 ct. S i L i O  i .  
we liW O .flE  w ZfiUce F. JIIKOLASZA. 1179 1 — s2 ^

M
1 ’i f y w y t K Y L ' W Y ¥ V ' ń

f  PAPIER FJ5 0 LLOT
Musztarda w arkus ikacl i  do Sinapizm ów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITaLF t ł  PAHYŻU,
PRZKZ AUBLLANSY,  SZPITA.LB WuJSKLWl, PRZfg MoRT- 

Ń ARKĘ PRy NCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ AKGIBLSKĄ i t. d.
Jedyny którego wprowadzenie do Cbmuwtwa, Rosnyj- 
akiego zoi tato upoważnione przez Komitet ŁekamLi 

w Petersburgu

rodowite Fr&ucu ka, 
Paryżanka, do ukoń 
czenia nauk , z wyż 

sza muzykę i śpiewem , poszukuje um 6- 
etuzenir w do nu a .ja tok ra .ycznyn  w 
kraju lub zagranicą
Ukończona nauczy c le lk a San-e- 
Coeure paryskiego, ro le s  ita  Fra^cazka, z 
dy; łomem, rok ja k  p izybyła do G alioii, 
poezukiije umib9zozwUia w krajn , lub za 
granicą w domu szlacheckim. 
Nauczycielki P o lk i z dyplomami, 
mogące się wykazać chlubuerni lekomen- 
dacjami, poszukują umieszczenia.

B iższa wiadouiojć w B iarze wywie 
dowozem 222S 1—3

J u l i t  W i t o s z y ń s k i ę j
Hynek, liczba 38, r e  Lwowie.

Mwyszł? z H u
i są do nabycia we wszystkicn 

kdięgarniach 
N a j n o w s z a  powieść J. I. Kraszewskie­

go R o d z e ń s t w o  (2 tomy) ceaaE 
ksieg. 2 zł.

Tatarka powitść A. Halki (1 tom) 
60 ccutó •.

Obie te powieści nabyć można u 
wydawcy ze o nę 1 zł. 90 ct.
W ysyłam odwrotną pocztą z przesyłką 

rekomendowaną.
Pio ią ize najdogodniej przesyłać przeka 

z- m pod adresem :
K. J. Arwin-Zielmski., 

K r a k ó w .

S 4 T 1 C O
wstrzykiwania i kapsulz!!, !

w słabościach tnęzkich jako najskn 
teczniejszy środek poleca a p te k a  pod  

, Z ło ty m  L w em 0 w e L w o w ie , 
K a i i k s t a  K r z y ż a n o w s k i e g o .
F la n k a  watrzykiwań 40 ot., 

Kapsułki 80 et.
wraz z dokładnym przepisem użyciu 

Zamówienia z prowincji uskutecz-1 
nia się odwrotną pocztą.

8% do obsadzenia miejsca

ciwlarza i szafot!
z dobremi świadectwami.— Zgło 
szenia dc zarządu dóbr Rozwa­
dów (nad Sanem). 2m  i 3

Obwieszczenie.
W kanceiarji urzędu zastawni­

czego „Pii Monti*-* kościoła Ormiań. 
katedralnego lwowskiego, odbędzie 

! 1’TJBLICZNa LIC TT AC JA dn.a 
2 3 .  m a r c a  I 8 S 5  r .  z rana od 
9,, do 2 godz. po południu, na Klórej 
zaległe ianty * złote, srebrne i klej - 
ooty sprzedawane będą. 9235 l 3 

Lwów dnia 7. lutego 1884.

Nasiona leśne.
Nasienie s o s n y  (piuus silrestris) 

kilo po 4.80 mrk., 5'J kil. 230 m rk ; j »  
d ły  (pinue austriaca), m o d r z e w i u  
(pinus larix) smerekl (pinus pioca ex 
eelsa), o i s i y  (sinus glutinosa) b r z o a y  , 
(betula alba) i t. p. według cennika. N a ' j 
sienie eet tegorocznego zbioru i wybór- i 
nej siły kiełkowania. — N>.sienie sosny 
przeciwnie je s t zbioru zeszłorocznego, ma. > 
jednak 60—70%  siły kiełkowan>a. Cen 
niki na żądanie g ra tił i franco.

H . G a ertn er ,
nadleśniczy w B c h S n t b a l ,  pod Sagan, j 
1016 1—8 na Szlaskn.

5000 re s z te k  su k ie n n y c h
(3—4 Ł ie t) we wszyjtkich kolorach 
ni. znpeli a obrania męzkie, r  ysyła 
za pobr»niem resztk i po 5 h .

Ł. Storck w Kernie. 
Resztka, któraby .ię  niepodobała, bę­
dzie b e z  przeszkód; na powrót 
przyjęta. Próbai za nadesłaniem 10 ct. 
3136 l 10 Ml

CKOROCY PIERSOWE.
Wszystkie osohv ' ■ i e 11»i a .:e na clioi ^by piersiowe lub plnone jako to katary, 

kaszle, chrypki dlugulemie, winny używać:

SYROPU Z  NADFOSFORANU WAPNA
P P .  G R I M A U L T  &  C o m p .

Środek ten przepisywany od wielu lat pi ez. lekarzy całego iwtata, ożazai się w skut­
kach zaws/.e cudow nym . Pod jego działaniem ustaje kaszel najuporczyw szy, pot.lian.e 
nocne i e tan  feoryczoy. Poż.i .lenie chorego sta je  jię  co az .gn! .rjiejszem s wyzdru-wianks nąuąpuja pud*wy«mjnl« prędko.

Wymagać należy poarnsu Orimault stCcmp.
S k tA D  w Papyzii, 8 , r u e  V iv ie f n e  i ave w sz y s tk ic h a ło w tc h  « rtekach .

We liYowie w a >t, pp. P ij ir*  M zolami i, R ikera, B .ii ira  i Vanlika.

SZEŚĆ m e d a l i  z a s ł u g i  i  d y p l o m  u z n a n i a :
za  u it irO w u a iie  w y r o b y

H 0 8 b r ! i m j r L ’ i  t o a l e t o w e .

H /T  A f  i M f i T  .T  \ T  A  *kóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 
■ I I  A i , \ A  1 .1  v  I J 1  jLw A o . wpływem M a g n o l i n y  staje się mięk­

ką  i .le lita tną . M a g u  o l i n a  usuwa acZtwon^śó nośai połiaeków i rąk. 
Cena tego znakomitego środka 1 zł 50 ot

O r ł e n t a t l n a  c z y l i  J P u d r  w  p ł y n i e
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konicrwuje. Cena 1 zł.

Oleje! tamnowy, “
P e m i « t a ! h i n o V a , l . “ *“ j , , “ ^  W
IAlnń-a  a lA ŚcL  ,  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łnpie-w o a a  a iensK a, ta> otJ^ ia, ntrwala ba^ ę f  polygk /iai0ęn S0F ot.

Powazeennie wiadomo jeat, że ozdobą, ba
- j.  --------------nawet dumą mąż ozy ny jest piękna i »ta-
raonie Ł-zjmao™ broda. Aby ją zawsze piękni utrzymać, niezbędnie po­
trzebną iebt do tćg„ feklLL AFTIjSa , gayż iesr; jedynym środki ul kcory 
nadaje biedzie miękkość i naturalny p iłysk , nie pozostaw iając przytem 
tiuntości i lic plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, tni eckien Cena50 nt.

c e b u 1-Olojok cbiuo- taninowyl ?ffVo”aokw“p  T poTo.t
w ł o a o w  Wyp rtkac ., gdzie w skutek cnoroby w łciy erypadły, okazał 
nader zoawie h  działanie. Już po użyciu j-dnej f la n k i m ożt^ spostrzedz 
poroaf. Najlepsza p r  e z  e r  w  a t  y w w pi ceeiw wypadaniu włesów i two­
rzeniu się łupieżu — Cena 1 st. 20 ct ______

hnladeipiim 1876
Nie należy umiażm 

z a  H I A  W  !■ Z I1 Y Y  
PAPIEfc HIC uj 151
tylko takie arkusiki które
będą op&trtone podpisem 
CZBRW ONYM  ,ak  
obok.

rOiyi ltTS ESENCJA M IĘTO W A DO PŁUKANIA UST,
oprócz przyjemnego o r z e ś w  ' a j ą c e g o  sip.mIu i zapachu bardzo korzy­

stnie w p ł y w a  i i i  d z i ą s ł a  i z ę b j ' .  — Flakon 50 ct

£

Froszek roślumu- alkaliczny J^hóJ.
i kw as/, które sprowadzają ból i ruobnienio zębów

c z y s z c z e n i a
[Jsnwn kamień

Pndelko 30 i 6o ct.

B prsedaje 
■ię «w  u ra sy it- 

" a ic h  e ^ t e k a d i .

SKŁAD GŁÓWNY
I m * • «  F i e f e H *

Doniesienie dla gospodyń!
U m  ;  za n . s j l e p g a y  K R O C H M A L  r y iu w r  Jest to n , k tó ry  

wyrabia , um1 p le rw M t w ę g .  fabryka łua eczei!n ryku 
i aroclkmalu ryżowego.

Zuak.

e h
TrzydajO »ię do p i a n  o w a m  a b i e l i z n y  tudzież do oelów k u- 

a r a k i i h  i do k ą p i e l i  i a8ł7 2 —8

h  £ K * 4 T 0 W 1 C S
we LW OW iE sklepy własne ul. K o p ern ik a  1. 3., 

ulicŁ H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i ,  
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2.

J a  t t i l h e l n i i n n  H i n e
oświadczam nini®jk*.eni publioznie, że jako wdow* po s.
L. d r . A .  H i * . J eptem wyłączną i jedy; ą  fabrykant 
ka prawdziwej * nl sfałszowanej oryg. P a s ty  Pompadour.
T l  sławna r  " .> Od 100 la t w najwyższych znana ko­
łach , sp<? îa  l °d gw arancją piegi, oatudy, p ry «  :ve, pla 
jpv gspowf i >a8kórniki, czerwuność nosa i czerwoność 
r ą k ,  b&żny O8P0we, w ugóle każdą nieezystość w twarzy.

W ielorakie świadectw- *™komiB cn profesorów o d o b ro c iii nieszkodli­
wości tej pasty są  wyłożone ao przejrzenia w des yłara 1 dzieła skórze 
świeżość' i af*ańiitneJ mjękkości wygładza i zaehownju twarz od zmarszcz-
I i ,  a c d„ póśneg) wieku. Ta pas: a zwana popularnie cudowną pastą,
bywa orz z panie wiedeńskie ubo«t» laua albowiem skutek je s t zadziwia- 

" iący . OeoŁ w opieczętowanym pakiooie 1 z lr f,0 ct. wraz z przepisem. 
Bez ] iećzóot i podpisu dr. R iia  proszę pasty nie przyjąć.

fi llhelnkitou B k, r dowa po dr>kto ze,
we W icjinin Sudt. Adlergaase, nr. 3 2, we własuym domu, I. ech., I  pięt.

Sprzedaż w G alicji i Bukowinie: w Czerniowcacn x\ Krzyżanowsoi, 
apteka iP o i  G w iazda', w P rzem yś lu : Aleksander Mańkowski apt., w Sam­
borze: Józef A leksiei -z apt., w Stanisławowie; A Beil a p t . , w Krakowie: 
Konsl nty W “zniewski ap t. 6640 1—6

  . *
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromao. N*C2Glhy i o d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r  J a n  D o b rza iisk i. Z  drakami . HAzety Narnditwej*


